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Fantastyczne pogłoski 
w prasie francuskiej o gen. Sikorskim

(h) Powrót generała, Sikorskiego do służby 
czynnej, zajmuje stale bardzo żywo prasę francu­
ską., która z iaktu tego wysnuwa różne wnioski, 
o zmianie nastrojów polskich w stosunku do 
Francji.

W  ostatnim numerze paryskiego „Figaro44 uka­
zała się wiadomość, jakoby marszałek Piłsudski 
zaproponował gen. Sikorskiemu objęcie general­
nego inspektoratu sił zbrojnych. Generał Sikorski

podobno miał uzależnić swą zgodę od spełnienia 
różnych warunków, między innemi od powrotu 
pułkownika Modelskiego do służby czynnej. Płk. 
Modelski był najbliższym współpracownikiem Si­
korskiego, a w czasie przewrotu majowego bronił 
cytadeli warszawskiej.

Pogłoski te notujemy oczywiście jedynie z obo­
wiązku dziennikarskiego, traktując je z daleko po­
suniętą rezerwą.

0  zmianę systemu podatkowego
w Palestynie

Jerozolima. 1. pLJ ŻAT. Egzekutywa Agencji 
żydowskiej powiadęjpiiła rząd palestyńską 
że jest przeciwna reformie podatkowej, pro­
jektowanej przez rząd w zakresie podatków 
gruntowych. Onegdaj zgłosiła się do rządu 
palestyńskiego delegacja Egzekutywy Agen 
cji Żydowskiej, która domagała się, aby 
rząd odroczył przeprowadzenie w życie no­
wej ustawy. Całą sprawę reformy podatko­
wej Egzekutywa, przekazała specjalnej korni 
sjL prawników, która kwestję tę ma przesiu- 
ćjować z punktu widzenia skarbowo-prawne 
go i orzedłożyć swoje wnioski.

Główną cechą nowej ustawy podatkowej 
jest skomasowanie dwóch dotychczasowycn 
podatków gruntowych, mianowicie Werko 
(gruntowy podatek majątkowy) oraz Oszer 
(dziesięcina gruntowy podatek dochodowy) 
przytem wszystkie grunta wiejskie podzielo 
no na 16 kategoryj, które skolei dzielą się 
na subkategorje. Skomasowany podatek ob­
ciążyć ma głównie'grunta o wyższej kultu­
rze rolnej. Obciążenie podatkowe jest nader 
zróżniczkowane, przyczem niektóre giunta 
lasy, nieużytki itd. nie podlegają opodatko­
waniu.

Rozpiętość w opodatkowaniu poszczegól­
nych gruntów jest olbrzymia. Tak np. grun­
ta nieurodzajne tzw. grunta „Falka” najDar 
dziej rozpowszechnione w Palestynie przewi 
dziane są do opodatkowania w wysokości od 
jednego do dwóch piastrów, 10 do 20 mil, —  
podczas gdy grunta plantacyjne opodatko­
wane są 8-mio i 10-krotnie więcej sięgając 
do 825 mil z dunama.

Obecny system podatkowy Werko i dzie­
sięcina jest bardzo przestarzała. Główne ce­
chy tych podatków są następujące: najważ­

niejszym podatkiem rolnym jest Oszer, któ­
ry obliczony jest na podstawie wydajności 
brutto gruntu w wysokości 10 procent pro­
dukcji rolnej. Podatek Werko nie dotyczy 
tylko rolnictwa, lecz także wszelkich nieru­
chomości i obliczany jest wedle pewnej ska­
li od czterech do 12-tu promil majątku pod­
legającego opodatkowaniu, który w zasa­
dzie ma być przeszacowany co 5 lat. Poda­
tek Werko opiera się na ustawie otomańs- 
kiej z roku 1886,
Dotychczasowy system podatkowy był czę
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stokroć krytykowany, przyczem wskazywa­
no na konieczność bardziej racjonalnego ro­
zdziału podatków. Agencja Żydc/ska w ros 
nych okresach wyrażała gotowość współpra 
cy w tym zakresie. Szczególnie było to aktu­
alne, gdy rząd palestyński nied£'vno temu 
zamierzał wprowadzić podatek dochodowy. 
Później jak wiadomo projekt został zame- 
cnany, szczególnie ua skutek sprzeciwu 4a- 
chowców, którzy podnieśli, źe w obecnej 
strukturze gospodarczej Palestyny podatek 
dochodowy mógłby tylko zaszkodzić ioaWo- 
jowi gospodarczemu kraju. Nowy piojekt 
rządu palestyńskiego o reformie podatków 
gruntowych wywołał żywe zaniepokojenie 
wśród zainteresowanych kół gospodarczych 
które wskazują na liczne ujemne cechy pro­
jektowanej reformy. Komisja ekspertów wy 
łoniona przez Egzekutywę Agencji Żydows­
kiej ma za zadanie konkretyzowanie stano­
wiska i gospodarki żydowskiej w Palestynie 
wobec projektu ustaw podatkowych.

W  przewidywaniu korzystnego dla Niemiec
wyniku plebiscytu

Masowa emigracja oi&ywateli saarskich do Francji

Nadeszły Nowości Modele i

Torebki damskie
J U U U S Z  NACHT, Kraków, Stradom S

Strassburg. 1. 1. PAT. Prasa alzacka do­
nosi, że od dłuższego czasu daje się zauwa­
żyć silna emigracja z Zagłębia Saary —  do 
Francji i Luksemburga, w przewidywaniu 
korzystnego dla Niemiec wyniku plebiscytu. 
Emigracja ta przybiera w ostatnich tygod­
niach coraz to poważniejsze rozmiary, przy- 
ezem obejmuje ona zarówno uchodźców po­
litycznych, zbiegłych uprzednio do Saary z 
Niemiec, jak i rodowitych saarczyków, zwo­
lenników status quo. Pomiędzy tymi ostat­
nimi znajduje się znaczna ilość kupców i 
przemysłowców saarskich, dla których utra 
cenie rynku francuskiego równałoby się rui­
nie materjaJnej; wielu z nich przenosi się ao 
Francji, a zwłaszcza swe magazyny i fabry­
ki na teren granicznych departamentów al- 
zackc-lotaryńskich. W  samym tylko depar- 
ta.i.ecie Moselle zanotowano ostatnio 30 wy 
padków osiedlenia się firm saarskich. Prócz 
itgc, 10 do 15 000 saarczyków, którzy wed- 
•ug ostatnich obliczeń - -  przyjęli obywatel­
stwo francuskie, os,.'iii się również uajpraw 
dopddobniej w Alzacji i Lotaryngji Zjawis­
ko powyższe niepokoi w wysokim stopniu za 
rowno sfery! gospodarcze alzacko

kie (ze względów konkurencyjnych oraz z 
uwagi na możliwość wzrostu bezrobocia), 
jak i czynniki wojskowe, które obawiają się 
osiedlenia w bezpośredniem sąsiedztwie gra 
ricy francusko-niemieckiej elementów niepe 
wnych i niepożądanych z punktu widzenia 
organizacji obrony krajowej. Te obawy znaj 
dują silne echo na łamach prasy alzackiej, 
która domaga się skierowania emigracji 
saarskiej wgłąb Francji i medopuszczenia 
do masowego osiedlenia się w departamen­
tach przygranicznych.

Modły katolików o powrót 
Zagłębia do Niemiec

Berlin. 1. 1. PAT. Biskupi prowincyj koś­
cielnych Paderborn i Dolna Nadrenja wyda­
li okolnik, zapowiadający na niedzielę 18 Sty 
cznia odprawienie we wszystkich kościo­
łach katolickich swych djecezyj specjalnych 
modłów na rzecz pomyślnego dla Niemiec 
wyniku głosowania w plebiscycię Saary. —• 
Arcybiskup wrocławski kardynął Bertram 
wydał podobne zalecenie dla wschodnich
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Bilans gospodarczy roku 1934
Najbardziej zdyskwaliiikowaaem zatrud­

nieniem jest chyba w dzisiejszych czasach 
przepowiadanie przyszłości gospodarczej. O ile 
zawsze przepowiednia, nieintuicyjna lecą na 

ć.-iankaeh logicznych zbudowana, musi się 
zać z zaistnieniem pewnych przypuszczał- 

warunków, to dziś jednakowoż bardzo 
e nonnalnie najprawdopodobniejszych wa- 
ków nie zachodzi zupełnie, a zjawia się 
spodziewanie szereg nowych elementów, 

'tóremi w przewidywaniach n^zyeh zupeł­
nie liczyć się nie możemy. Gdy Niemej’ rua- 
przyklad rezygnują z możności nabywania 
pewnych surowców po bardzo korzystnych 
cenach, a w miejsce tych surowców zaczynają 
produkować i używać sztuczne ersatze, kosz­
tujące wielokrotnie więcej, a przytem mało- 
wartościowe, —  to naturalnie* że żadne prze­
widywanie ekonomiczne ewentualności takiej 
w odniesieniu do kształtowania się wymiany 
międzynarodowej uwzględnić nie mogło. O ile 
jednak horoskopy nb. roku były naogól 

|^^>ptymistycziiie postawione, to tak czy inaczej. 
» o/.umie się z należytą rezerwą, można po- 
Sfwiedzieć, że w pewnej części jednakowoż się 
M o n ę  sprawdziły.

H ^ ito k  1934 upłynął bez silniejszych wstrząsów i eks­
perymentów gospodarczo-finansowych. Nastąpiła 
w nim pewna poprawa w zakresie produkcji 
przemysłowej, pewnie zmniejszenie światowe­
go rezerwatu zapasów rolnych, pewne, jak­
kolwiek niezbyt wielkie, podwyższenie zdol­
ności konsiuueyjnc-j ludności — i co bardzo 
ważne, a pozostające w związku z poprzednio 
przytoczonemi objawami, nastąpił w 1934 r. 
spadek ilości bezrobotnych. Wedle oceny 
międzynarodowych statystyk spadła ilość bez-

I
s robotnych w ciągu roku 1934 z wysokości 

30 miljcfiew w ostatnim kwartale 1933 roku 
na 22 mik on j w ostatnim kwartale roku, 
jktyry przeszedł, Wi/rod ws^ążnika produkcji 
obliczają na koniec roku 1934 różnie dla róż­
nych krajów (przeciętny, światowy wskaźnik 
produkcyjny jest naturalnie w dzisiejszych 
czasach zahamowanej wymiany towarowej zu­
pełnie iluzoryczną cyfrą). Np. w Anglji wyka­
zuje wskaźnik zatrudnienia przemysłowego 
w roku .1,934 poziom równy rokowi 1928, 
uchodzącemu jak wiadomo, za rok paryteto­
wy, czyli podstawowy przy obliczaniu ten- 
dencyj koniunkturalnych w okresie kryzysu. 
W  Stanach Zjedn. Ameryki P. stała produkcja 
w mapojiym roku na poziomie 66 procent 
w stosunku do roku 1928, wre Francji na po­
ziomie 76 procent, w Polsce na poziomie 62% 
w porównaniu do zakresu produkcji z 1928 r.

Jeśli nawet postęp zatrudnienia przemy­

słowego w niektórych cifradkadh nie wyka­
zuje nazbyt wielkiego wzlotu, to Jednak znaj­
duje umotywowanie twierdzenie, że pierwsze 
kroki w poprawie konjunkturalnej w ciąga 
roku ubiegłego się dokonały. Wprawdzie 
w odniesieniu do tej poprawy istnieją pewne 
zastrzeżenia, które powiadają, że całe odprę­
żenie przemysłowe, a więc wzrost produkcji 
i wzrost zbytu są tylko wynikiem sztucznych 
zastrzyków interwencyjnej polityki konjunktu­
ralnej poszczególnych państw. Dalsze pesymi­
styczne oceny dającej się zaobserwować po­
prawy konjunkturalnej wychodzą znów a za­
łożenia, że nieunormowane stosunki polityczr 
ne w święcie, a w związku z. tem „koniunktu­
ra dczbrojeniowa“ znajduje swój refleks na 
terenie wytwórczości przemysłowej, że jednak 
w miarę nadejścia tak upragnionej ery uspo­
kojenia się tarć politycznych, zniknąć może 
obecne zatrudnienie produkcyjne na cele 
wojskowe. W odniesieniu do tych zastrzeżeń 
trzeba jednak zauważyć, że właśnie w tych 
krajach, gdzie interwencjonizm państwa naj­
mniejszą cugrywa rolę, jak np. w Wielkiej 
Brytanji, zaznaczyła się poprawa koniunktu­
ralna najdobitniej, i że temsamein teza jako­
by pewne przejawy odprężenia koniunktural­
nego w ciągu roku 1934 były tylko wynikiem 
sztucznych mterwencyj, nie jest słuszna. Naj­
lepszym dowodem na okoliczność, że kon­
iunktura i jej przejawy nie są objektami, któ- 
reby można łatwo podporządkować rozkazo- 
dawstwu rządów, jest położenie gospodarcze 
Niemiec, gdzie przy calem stuprocentowem 
podkomeniderowaniu wszystkich zjawisk eko­
nomicznych interwencjonizmowi państwowe­
mu, zapowiadająca sic z początkiem 1934 r. 
poprawa gospodarcza, na koniec tego roku 
w zupełności zawiodła.

Przyjąwszy, że rok miniony wykazał pew­
ne oznaki polepszenia, zastanówmy się teraz 
zkolei, co przemawia za tem, czy polepszenie 
o którem mowa, da się w dalszym ciągu 
utiTymac? Polepszenie n ie  wywołane zastrzy­
kami interwencjonizmu, musi pozostawać 
w łączności z tendencjami ogólno - gospodar- 
ozemi. Wiadomo, że ogólno gospodarcza kon­
ferencja ekonomiczna z roku 1933, czyli pró­
ba zeszycia małych skrawków koniunktur 
różnych krajów’ w’ jedną wspólną całość — za­
wiodła. Natomiast w ciągu roku 1934 pokazały
się pewne zwiastuny częściowego, „zeszywania 
kawałków różnokrajowych konjunktur*, któ­
re przy traktowaniu ich z należytą rezerwą 
zasługują jednak na uwagę. 8-go lutego 1934 
powstał regjonalny pakt gospodarczy t  zw. 
pakt bałkański, obejmujący Turcję, Grecję,

Rumunję f. Bułgarię. 17-go marcz 1984 podpi­
sano w Rzymie pakt włosko-austrjaeko-wę­
gierski, którego celem jest dążenie ku pewne­
mu zbliżeniu gospodarczemu tych krajów. 12 
września ub r. został podpisany w Rydze 
układ bałtycki pomiędzy Estonją, Litwą i Ło­
twą. Układ ten również nie jest jeszcze real­
nie obowiązująjcą pełną konwencją handlowa, 
jest jednak poważnym zadatkiem dla takiej 
konwencji. W  październiku ubiegającego ro­
ku doszedł do skutku blck państw waluty zło­
tej, do którego przystąpiły: Polska, Francja, 
Włochy, Szwajcąrja, Belgja, Luksemburg i Ho- 
! and ja. Celem tego bloku, który również chwi­
lowo nie jest jeszcze realnie funkcjonujący, 
jest dążenie ku stworzeniu wspólnego frontu 
przez zainteresowane państwa wobec konku­
rencji państw o zdeprecjonowanej walucie, a 
to przez przyznawanie praw pierwszeństwa 
wzajemnemu handlowi.

Przechodząc z międzynarodowej areny go­
spodarczej na bliższy nam teren wypadków 
ekonomicznych w Polsce, zauważymy, poza 
wspomnianym już powyżej objawem poprawy 
w zatrudnieniu przemysłu, następujące po­
myślne zjawiska: ograniczenie nasilenia te- 
zauryzacj jnego, wzrost kursu walorów na 
giełdach, wzrost wskaźnika inwestycyj, popra­
wa w notowaniach produktów rolnych.

Poprawa w produkcji przemysłowej zosta­
je częściowo jeszcze spotęgowana przez za­
warcie ostatnio dokonanego układu węglowe­
go polsko-angielskiego. Wprawdzie układ ten 
nie pozwała spodziewać się zwiększenia pol­
skiego eksportu węgla zagranicę, natomiast 
gwarantuje poprawę cen eksportowych. Pakt 
ten może przynieść z sobą w rezultacie zmniej­
szenie nacisku ze strony przemysłu węglowe­
go na rynek wewnętrzny w tem znaczeniu, że 
może i powinno dojść do obniżki cen węgla 
na krajowym rynku w Polsce. Szereg nowo- 
zawartyeh umów handlowych a mięclizy iirne- 
mi dobiegające już końca pertraktacje co do 
umowy handlowej z naszym najpoważniej­
szym odbiorcą tj. z Wielką Brytanją, pozwa­
lają przypuszczać, że w nadchodzącym roku 
1935 praca przemysłu potoczy się w uporząd­
kowany sposób na zgóry wyznaczonych dro­
gach.

Ograniczenie nasilenia tezauryzacji w Pol­
sce wyraża się faktem, że w ciągu upłymionc- 
go r. 1834 wzrosły nasze oszczędności wkład­
kowe o około 180 mdl jonów zł., a to zupełnie 
niezależnie od wpłaconej w tymsamym czasie 
przez społeczeństwo polskie na rzecz skarbu 
państwa oszczędności w kwocie 197 miljonów 
zł. z tytułu przy padających na r. 1934 rat Po-

Emest Friedsiiann

Ślepiec
Kiang Tsu osunął sio na drewnianej werau- 

dzie na ozdobnie ciosaną ławę i poprzez wąskie 
szpary na pół przymkniętych oczu spojrzał na 
śceżki ogrodowe, tonąc o w purpurowo - złotych 
promieniach zachodzącego słońca.

Serce ciążyło mu w piersi jak gkiz.
Biedny K it Sung!
Siedział tani wewnątrz ten nieszczęśliwy jego 

przyjaciel, z martwemi oczyma pośród wesołego 
towarzystwa i w pogodnym nastroju zwilżał swo­
jo wargi v, orinem, orzeźwiającem Winem.

Ufał swoim przyjaciołom i ufał Jao Sien, swej 
młodej, pięknej żonie, której smukłe, gibkie ciało 
otulał ciężki jedwab.

Trzymał w  swych kościstych palcach delikatną 
dłoń Jao Sien i chwilami .'zdawało się, że jego 
martwe oczy chcą rozcdfzeć zasłoną wiecznej no­
cy, by wchłonąć w siebie obraz niebiańsko pięk­
nej kobiety i ofiarować jej swe spojrzenia, pełne 
czci i rozmiłowania.

Biedak nie widział, że czarujący uśmiech, 
który igrał dokoła jej purpurowych warg, nie 
dotyczył jogi?.

Nie v.vki'aty że w je j 'czarnych przepastnych

jació ł. . .
Nie wiedział, że jej lewa ręka ściskała czule 

dłoń sąsiada. . .
Czuł sią tylko szczęśliwy, że ona jest tuż obok 

niego.
Kiang Tsu pragnąłby zawyć jak dziki zwierz 

i wpaść do pokoju, gdzie siedziała wszctcczua 
Jao Sion i bezwstydni goście, ale....

Ale byłby przecież tylko wyrwał w ten spo­
sób brutalnie swego biednego ślepego przyjaciela 
z cudownych snów i rojeń.

Cóż mogło zastąpić temu nieszczęśliwemu bie­
dakowi urojone szczęście małżeńskie?

Gdyby on, Kiang Tsu zniszczył jego złudę 
i kłamstwo, którem żył, życie stałoby się dla 
ślepca dziwnie puste i bezcelowe.

Wierny przyjaciel Kiang Tsu przewracał się 
tej nocy z otwartemi oczyma z boku na bok na 
swem łożu, nie mógł znaleźć spokoju i modlił się 
żarliwie do bogów, by go raczyli natchnąć jakąś 
zbawczą myślą.

I  natchnienie przyszło. .
Zanim jeszcze słońce wstało z za. horyzontu, 

Kiang Tsu chwycił swój sękaty kij, zamknął 
dokładnie drzwi swego domu i udał się w chło­
dzie przedświtu w drogę.

Wiem dni szedł przez skaliste ścieżki i nie­
pewno mosty, przez dziewicze puszczo i dzikie 
pustkowia.

już za sobą blisko tysiąc kilometrów, 
wszedł do świętego gaju.

To był cel jego wędrówki.
Wśród olbrzymich drzew błyszczały zdaleka 

głazy zwalonej świątyni, w  której w  prastarych 
czasach czczono obecnie już napół zapomnianego, 
wszechpotężnego boga Gzang Ti.

Do niego to wędrowali przed wiekami przod­
kowie Kiang- Tsu, kiedy znajdowali się w jakiejś 
trudnej sytuacji życiowej.

Potężny bóg zawsze wybawiał ich z opresji.
Pobożny Kiang Tsu zdjął obuwie z nóg wszedł 

na zniszczone już przez czas stopnic kamienne, 
wiodące do ołtarza.

Rzucił sio pokornie na ziemię tak, że jego 
czoło dotknęło zimnych głazów i ze łzami w oczach 
począł się modlić.

Potem zerwał się i w tęsknem oczekiwaniu 
wyciągnął ̂ ręce ku niebu:

„Czang Ti, potężny duchu świata., ty, który 
swą miłością obejmujesz wszelkie istnienie, Czang 
Ti, wzywam ciebie, któryś przed wieloma laty 
pozbawił mego przyjaciela K it fcśunga światła 
słońca!

„Nłe chciałem wtedy iść do ciebie, gdyż wiem, 
że wszystko, co robisz jest sprawiedliwe.

„A le teraz smucę się, smucę ogromnie.
„K it Sung poślubił występną, wszcteczną ko­

bietę, która zdradza go tern z z jego przyja­
ciółmi.

„O wielki Boże!
„Zwróć jogo martwym oczom światło i wzrok,

by mógt zobaczyć, jak go oszukuje jogo Żona
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życzki Narodowej. Ponadto tensam przejaw 
odmrażania złoży tezauryzacyjuych wywołał 
wzrost kursu papierów procentowych na gieł- 
dach polskich. Niestety ten wzrost kursów 
wstrzymany został już około końca paździer­
nika 1934, co z jednej strony każe przypusz­
czać, że główne rezerwy ukrytego pieniądza 
w Polsce zostały iuż wyczerpane, z drugiej 
strony zaś każe przyjąć, że główną przeszko­
dą w ożywieniu rynku kapitałowego i pienięż­
nego w rW ^e  jest wielka chłonność na wolny 
pieniądz ze strony Skarbu Państwa. Ponieważ 
jednak zaczątkiem każdej poprawy koniunk­
turalnej może być tylko rynek pieniężny tj. 
napływ pieniądza poszukującego zatrudnienia 
i w wyniku zwiększającej się podaży pienięż­
nej tanienie stopy procentowej, przeto objaw 
nader wysokiej resorbcji kredytowej ze stro­
ny Skarbu Państwa, musi być uważany za 
główną przeszkodę w dojściu do głosu ele­
mentów popraw konjuukturalnej, tkwiących 
we fakcie uplynfci^sia się polskiego rynku 
pieniężnego. (Powyżsi •'wkazywa i i śmy szcze­
gółowo w artykule onegdaj drukowanym, pt. 
„Państwo a konjunktura“i.

Standard mieszkaniowy ludności polskiej jest, 
jak wiadomo, nieprawdopodobnie niski.

Wystarczy powiedzieć, że 60% ogółu ludności 
miejskiej skupia się w mieszkaniach jedno- i dwu­
izbowych, które stanowią 2/3 ogółu mieszkań 
miast polskich.

Istnieje pogląd, te ten stan rzeczy został wy­
tworzony specjalnem ustawodawstwem, jakie 
obowiązuje na odcinku mieszkaniowym.

Ustawa o ochronie lokatorów, której ogłosze­
nie było podyktowane waikiemi względami so- 
ejalnemi, zapobiegała srożeniu się lichwy miesz­
kaniowej i nie miała żadnego bezpośredniego 
wpływu na ruch budowlany w czasie wojny i na­
zajutrz po wojnie światowej.

Przyczyny ówczesnego zastoju w ruchu mie­
szkaniowo - budowlanym są rzędu monetarnego,

i Standard mieszkaniowy wielu osób, zrujnowanych
' przez wojnę, był niewspółmierny z ich ogólnym
j standardem życiowym. Zjawisko to kurczyło

w pewnym stopniu podaż mieszkań wolnych 
w starych domach.

Dalszą siłą, zaostrzającą pośrednio brak mie­
szkań, było ustabilizowanie się zarobków warstw 
społecznych o nieelastycznych dochodach na po­
ziomie czynszów w starych domach. Okoliczność ta 
hamowała w pewnym stopniu ruch budowlany, 
gdyż ścieśniała krąg osób zdolnych finansowo 
do wynajęcia mieszkania w nowym domu, budo­
wanym przy wysokiej cenie kosztów własnych.

W okresie „boom’u“ , w  okresie inflacji i w o- 
kresie postabilizacyjnej konjunktury, była ustawa 
o ochronie lokatorów przywilejem, który posiadał

i jak go wyprowadzają w pole jego niewierni 
przyjaciele*4.

Długo stał Kiang Tsu w nabożnej kontem­
placji i czekał na znak nieba.

I  oto nagle zaszumiało gwałtownie w koro­
nach stuletnich drzew i w wyciu wichru rozległ 
się mocarny, spiżowy glos:

„Kiang Tsu! —  Jestem Czang Ti, pan świata, 
do którego modliłeś się tak gorliwie.

„Wracaj do domu spokojnie, prośba twoja zo­
stała wysłuchana.

„Znajdziesz K it Sunga z śmiejącemi się, świe- 
cącerni i widzącemi oczyma.

„Twój przyjaciel będzie znowu widział blask 
słońca, lazur nieba i barwny przepych kwiecia..

Głos boga ściszył się teraz i przeszedł w mru- 
CZCuiw.

„Kiang Tsu, jestem potężny, ale nie jestem 
wszechpotężny.

„K it Sung będzie widział, ale nawet gdybym 
mu dodał jeszcze dwoje oczu, nie zobaczy nigdy, 
że żona go oszukuje i udaje tylko miłość i że 
mrzyjaciole zdradzają go wraz z nią.

Według stałych praw przyrody, w stosunku 
H J a o  Sien jego oczy będą zawsze ślepe i nie- 
■  tace.

Ł jU b o w ie m  on —- jest przecież. . .  mężem*.

E j  f

Wzrost wskaźnika inwestycyj wynosi w 
ciągu 1984 r. 5,2 punkty. Oznacza to nie dużo, 
jednak zawsze pewną oczywistą tendencję do 
lokowania kapitałów w produkcyjnej działal­
ności ekonomicznej. 'Wśród dalszych przychyl­
nych objawów na polskim rynku gospodar­
czym wyliczyliśmy powyżej poprawę cen pło­
dów rolnych. Poprawa ta może być uważana 
zarówno za wynik pewnego podniesienia stan 
dardu konsumpcji w związku z przejściowo 
poprawionym stanem zatrudnienia, jak rów­
nież i za konsekwencję ogólno-światowego od­
prężenia cen na rynku agrarnym. Pewien cień 
rzuca na horyzont gospodarczy nadchodzące­
go roku groźba deficytu budżetowego i co za 
tem idzie prawdopodobna konieczność szuka­
nia ze strony państwa dochodów w dalszym 
nacisku podatkowym i w dalszem nadmier­
ne™ absorbowaniu rynku kredytowego. Oby­
dwie te ewentualności należą do rzędu na­
szych stałych problemów gospodarczych, co do 
których wielokrotnie już wykazano niezbicie, 
że tylko d rogą ustępstw izie strony państwa, na 
ich odcinkach da się doprowadzić do lepszego 
jutra. Dr. L. Br.

wartość, skrystalizowaną w formie „odstępnego**. 
„Odstępne1** to, piętnowane przez ustawodawcę 
jako nielegalne i ścigane przez niego rygorystycz- 
nemi sankcjami karnemi, jest w oczach ekono­
misty naturalnem następstwem wprowadzenia go­
spodarki przymusowej na odcinku mieszkanio­
wym i bywa przez niego chętnie kwalifikowane 
jako skapitalizowana renta dyferencjalna.

Powyżej przytoczone zastrzeżenia nie obalają 
jednak faktu, że reglamentacja czynszów w sta­
rych domach w pewnym stopniu tamowała ruch 
budowlany. Ustawa o ochronie lokatorów, ogra­
niczając dochodowość własności nieruchomej, a 
znosząc ją doszczętnie w okresie inflacyjnym, 
zabiła zdolność kapitalizacyjną właścicieli realno­
ści i osuszyła tem samem to obfite źródło, które 
w wysokiej mierze zasilało środkami pieniężnemi 
cały niemal przedwojenny ruch budowlany. Wol­
ny kapitał z innych źródeł, unikając lokaty w nie- 
rentownem budownictwie, począł płynąć szeroką 
falą do handlu i przemysłu, przyciągany tam ma­
gnesem wysokich zysków i szybkiego obrotu, oraz 
możliwością względnie łatwej wycofalności włożo­
nego kapitału.

Tak to ustawa o ochronie lokatorów, wy­
właszczając częściowo właścicieli domów z do­
chodu i redukując podaż mieszkań starych, oraz 
realny popyt na mieszkania nowe, pociągnęła za 
sobą splot następstw, które nie pozostały wów­
czas bez wpływu na całokształt zagadnień miesz­

kaniowych.
A jaki zachodzi dzisiaj, w okresie depresji 

gospodarczej, związek między rozwojem budow­
nictwa mieszkaniowego, a ustawodawstwem mie- 
szkaniowem i jaką wartość posiadają dzisiaj 
uprawnienia lokatorów starych domów?

Co się tyczy samych uprawnień to można 
powiedzieć —  po dokładniejszem przyjrzeniu się 
tej sprawie —  że kryzys właściwie zredukował 
znaczenie ich niemal do zera. Dzisiaj rozlewa się 
po całym kraju hasło obniżki czynszów —  w sta­
rych domach poniżej poziomu ustawowego, —■ 
uzasadniane zwyżką wartości pieniądza, deflacją 
dochodów i powszechną pauperyzacją ludności. 
Znamiennem jest zjawisko samorzutnego obniża­
nia czynszów przez niektórych właścicieli realno-* 
ści poniżej normy, którą do niedawna traktowano 
jak nietykalne tabu. Jaka ewolucja zaszła w tej 
sprawie na przestrzeni ostatnich kilku lat! Dzi­
siaj jest najważniejszą kwestja solidności i wy­
płacalności lokatora. Wszelkie ustawy, określają­
ce wysokość czynszu, jaki wolno brać od loka­
tora, są martwą literą. Dzisiaj sytuacja gospo­
darcza lokatora określa wysokość osiągalnego 
czynszu. Możnaby właściwie powiedzieć, że kry­
zys znormalizował stosunki na rynku mieszkanio­
wym i wskrzesił działanie starego prawa podaży 
i popytu na omawianym odcinku gospodarstwa 
społecznego. Dzisiaj przymusowa gospodarka 
mieszkaniowa, jest przeżytkiem i anachronizmem. 
Możnaby zaryzykować twierdzenie, że dzisiaj 
ustawa o ochronie lokatorów chroni... właścicieli 
realności. Zniesienie jej przyniosłoby niewątpli­
wie korzyści samym lokatorom. Czynsze spadłyby 
prawdopodobnie poniżej dzisiejszego poziomu, 
gdyż wielu właścicieli realności uważa za roz­
tropniejsze wdać się w długotrwały proces eks­
misyjny, aniżeli zredukować dobrowolnie czynsz 
poniżej poziomu parytetowego (czerwiec 1914).

Z powodu ożywiającego się coraz bardziej 
w ostatnich latach ruchu budowlanego i wydat­
nego zmniejszenia się kosztów budowy, zwęziła 
się rozpiętość między czynszami w starych a no­
wych domach; naturalnie jeśli się weźmie pod 
uwagę, że nowe domy są wyposażone w nowo­
czesny komfort i że mieszkańcy domów starych 
plącą podatek lokatorski, z którego są zwolnione 
nowe domy.

Dyskryminacja, jaką usta.,a robi pomiędzy 
demami staremi a nowemi nie hamuje w niczcui 
ruchu budowlanego. Pewna, dalsza obniżka kosz­
tów budowy, uskuteczniona przez zracjonalizowa­
nie procesu produkcyjnego w przedsiębiorstwach 
budowlanych, umożliwiłaby niższą kalkulację 
czynszów. Koordynacja czynszów ze zdolnością 
płatniczą ludności byłaby najtrwalszym funda­
mentem pod samorodny ruch budowlany, który 
w bezrobotności znacznych bądź co bądź kapita­
łów gotówkowych, posiada sprzyjający warunek 
dalszego rozwoju. Kapitał, spłoszony krachami 
walutowemi, derutą walorów i upowszechniają­
cym się spadkiem stopy rentowności, garnąłby się 
coraz chętniej, w poszukiwaniu spokojnej przy­
stani, do budownictwa mieszkaniowego.

MAKSYMILJAN HAUPTMANN.

„Hasia Sophia" —  zamieniony na muzeum

Słynny meczet w Istambule, swefto czasu kose. ot o w. zosią;e obecnie zam.emony na muzeum,

Artykuł dyskusyjny

Czy ustawa o ochronie lokatorów hamuje 
ruch budowlany w Polsee?
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PRZEGLĄD SPORTOWY
pod redakcją Dra Henryka Lesera

Z e  Z w ią z k u  Makkabi w Polsce
KONFERENCJA ZWIĄZKU MAKKABI 

Z PAŃSTWOWYM URZĘDEM WYCHOWANIA  
* FIZYCZNEGO.

W  nb. tygodniu Komitet Centralny Związku 
Makkabi w Polsce odbył dłuższą konferencję z za­
stępcą Dyrektora Państwowego Urzędu Wycho­
wania Fizycznego i P. W . P. Pułk. Englem. Na 
konferencji powyższej poruszono zostały wszyst­
kie zagadnienia, dotyczące tak pracy sportowej, 
jak i organizacyjnej Zw, Makkabi w Polsce. Dele­
gacja przedstawiła p. Pułk. Englowi plan pracy 
sportowej, w związku z przygotowaniami ekspe­
dycji Makkabi polskiej na Makabjadę. Poruszona 
została także sprawa obozownictwa Zw. Makkabi. 
Pułk. Engel wyraził życzliwość za dotychczasową 
produktywną działalność Zw. Makkabi w Polsce, 
przyrzekając nadal popierać poczynania Związku.

Z REFERATU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
KOBIET ZWIĄZKU MAKKABI.

W  ub. tygodniu odbyła sio w PUWF-ic kon­
ferencja obozowa, na której Związek Makkabi 
reprezentowany był przez delegację. Przewodni­
cząca delegacji p. Mgr. Nechamkie-Lebenbaumowa 
wygłosiła na tej konferencji referat p. t. „Reali­
zacja programów wyszkolenia".

Z początkiem grudnia odbyło się posiedzenie 
programowe Referatu W. F. kobiet Związku 
Makkabi w Polsce z udziałem instruktorek obozów 
Zw. Makkabi, na którem ustalony został szczegó­
łowy plan pracy Da sezon zimowy.

KURS GIMNASTYCZNY W  WARSZAWIE.

Z  tizi? ialnuisl ZTGS Sar Kib Mu  
w Rimawie

Tutejszo Żydowskie Towarzystwo gimnastycz­
ne i sportowe „Bar-Kochba11 rozwinęło w ostat 
nim roku bardzo ożywioną działalność sportową, 
kreując wiele nowych sekcyj i rozbudowując już 
istniejące.

Sekcja footbalowa pod kierowneitwem p. 
Gliieksmanna zrobiła znaczne postępy, a co szcze­
gólnie podnieść należy, żo od szeregu lat poraź 
pierwszy stworzyła i zaopiekowała się naryb­
kiem, dobrze się zapowiadającym, dającym naj­
lepsze pespektywy i nadziejo na przyszłość.

Napiętnować należy zachowanie się większości 
nieżydowskiej publiczności na zawodach „Bar - 
Kochba", co i nieżydowskim towarzystwom tutej­
szym wielkiej chluby nio przynosi i prawdopo­
dobnie to burdy i wybryki żakowskie, tolerowa­
ne, a nawet podsycane przez poważniejszych 
starszych działaczy, znajdą sobie ujście na zawo­
dach. nieiydowskieh towarzystw, nie mając inne­
go odpływu, gdyż jak się zdaje, Bar -Kochba na 
tutejszym terenie w przyszłym roku zawodów 
rozgrywać nie będzie.

Ostatnio poświęcił bardzo dzielny i pracowity 
Wydział, szczególną uwagę tworze,.iu nowych 
sekcyj, które się bardzo ładnie rozwijają.

Wydzierżawiono boisko, na kti-rem urządzono 
dwa korty tennisowe, wydzielono plac na siat­
kówkę i wybudowano kręgielnię.

W  ciągu roku rozegrano kilka zawodów tennl- 
80wy cli z drużynami zamiejseowemi i miejscowe* 
mi, które wykazały, że Bar - Kochba rozporządza 
świetnym materjałem tennkowym, który przy 
racjonalnym treningu może się stać poważnym
przeciwnikiem.

Sekcja koszykówki rozegrała kilka zawodów 
z miejsc owemi stałemi drużynami, a zwycięstwo

gimnastyka, teórja gimnastyki, gry i zabawy —  
M. Goldfeil; systematyka i metody gimnastyki 
przyrządowej —  Dr. A. Graber; estetyka ćwiczeń 
cielesnych —  Mgr. M. Birger; gry sportowe —  
B. Prusak; organizacja sekcji gimnastycznej i roz- 
kazodawnictwo hebrajskie —  S. Dancyg; znacze­
nie propagandy w klubie —  Al. Aleksandrowicz; 
dzieje wychowania fizycznego —  Dr. Rozenberg; 
ideologja sportu narodowego —  Mgr. M. Diekes; 
wychowanie fizyczno kobiet —  Mgr. Lebenbau- 
mowa; organizacja Związku Makkabi i PU W F-u : 
M. Minc.

Na zakończenie kursu odbędą się mistrzostwa 
gimnastyczne Związku Makkabi z udziałem naj- 

' wybitniejszych gimnastyków żydowskich w Pol­
sce.

PRZYGOTOWANIA DO MAKKABJADY 
W  PALESTYNIE.

Przygotowania techniczne i organizacyjne do 
zbliżającej się II-giej Makkabjady w Palestynie są 
w pełnym toku. W  skład głównej komisji Makab- 
jady weszli: Dr. Lelewer, prezydent Związku Mak­
kabi, pułkownik Kisch, przewodniczący palestyń­
skiego Komitetu Olimpijskiego oraz p. Greidinger.

W skład Egzekutywy Makabjady wchodzą: 
Dr. Lelewer, Zisling, przewodniczący Makkabi — 
Tel - Awiw, A. Wellobley, były sekretarz Makka­
bi londyńskiej, Pacovsky, b. przewodniczący K o­
misji technicznej Zw. Makkabi, Zelik Rusecki, by­
ły prezes Związku Makkabi w Polsce, Nathaniel 
(Makkabi - Palestyna), Chet, przewodniczący Mak­
kabi —  Hajta, Pataky, b. prezes Makkabi —  Ho- 
landji i Dobrzyński, członek Prezydjum świato­
wego Związku Makkabi. Sekretarzami egzekutywy

nad S. M. P. świadczy o tern, że materjał dobry 
może w przyszłym roku być poważnym preten­
dentem do tytułu mistrza Rzeszowa.

Uruchomiono również sekcje: kajakową, bok­
serską i gimnastyczną, a do sekcji ping - pongowej 
wciągnięto ealy zastęp nowych zawodników i jak 
się zdaje, nie da sobie tak sekcja tak łatwo ode­
brać palmy pierwszeństwa w  podokręgu.

Sekcja kajakowa może się poszczycić piękne- 
mi sukcesami. W  tegorocznym spływie kajaków 
do Gdyni, brał udział członek Bar-Kochby, p. 
Tannenbaum, który był jedynym żydem, uczestni­
kiem spływu z całej Małopolski.

Sekcja bokserska, aczkolwiek bardzo młoda, 
ma, już do zanotowania sukcesy z Ogniskiem 
z Jarosławia i piękne wyniki z Polonią przemys­
ką i Switezią ze Lwowa. Materjał twardy, dobry. 
Wkrótce odbędą się zarody z Hasmoneą i Po­
gonią ze Lwowa.

Kursy gimnastyczne, kierowane prżez rutyno­
wanych, kwalifikowanych kierowników i absol­
wentów kursu instruktorskiego w Bar - Kochbie, 
cieszą się znaczną frekwencją uczestników i coraz 
więcej się rozwijają.

Nadnnenić również wypada wynajęcie ładnego 
lokalu dla Towarzystwa, bardzo ładno urządzenie 
tegoż i zakup bilardu.

Ta praca Wydziału znalazła należyte uznanie 
na Walnem Zgromadzenie Towarzystwa, odbytem 
w dniu 25. grudnia ub. r. 
w  dniu 25 grudnia 1934 r. Około 150 obecnych 
członków aplauiowało wszystkie wygłoszone spra­
wozdanie, wznosząc okrzyki na cześć ustępują­
cego Wydziału.

W  dyskusji poruszono tylko stosunek do Cen­
trali Warszawskiej Związku Makkabi i 2 prze­
biegu tej dyskusji stwierdzono, że Centrala ta 
w żadnym kierunku nie spełnia swoich powinno­
ści wobec Towarzystwa, przypominając tylko od

Prezydent Zamora dekoruje 
bramkarza Zamore

W czasie ostatniego meczu Węgry—lłiszpanja 
w Madrycie prezydent Zamora udekorował zło­
tym medalem słynnego bramkarza Ricardo Za- 

morę, który obchodził w dniu tym jubileusz.

czasu do czasu swojo istnienie urgensami o wkład­
ki. Zażądano nawet rewizji tego stosunku i zerwa­
nia kontaktu ze Związkiem, co wobec przedsta­
wionych przez Wydział dowodów, byłoby zupeł­
nie usprawiedliwione.

Wkońcu wybrano Wydział nowy w następują­
cym składzie: Prezes: Weinbach Henryk, dotych­
czasowy wiceprezes; zastępca prezesa: Goldstein 
Herman. Członkowie Wydziału; Fett Mendel, 
Dornfest Eugenjusz, Unger, Tannenbaum, Rosen 
mann, Wnrm, Graber i Kramer. Skład Wydziału, 
w którym zasiada ośmiu członków poprzedniego 
Wydziału, daje najlepszą rękojmię, że prace To­
warzystwa będą nadal intenzywne, a dorobek 
sportowy znaczny.

Chwilowo wkracza Bar - Kochba w  okres zi­
mowy, na który nie zapomniał przygotować 
w śródmieściu obszerny tor łyżwiarski i organizu­
je zarazem sekcję narciarską.

Praca zatem po wielu latach bezczynności 
stała się wszechstronną, produktywną i skuteczną 
i to zjednało Towarzystwu powszechne uznanie 
i zaufanie w calem mieście. M. F.

Rozwój MahKabi w Mielca
(Korespondencja własna).

Jak już donieśliśmy, rozwija się tutejsza Ma- 
kabi i robi znaczne postępy, a w szczególności 
Sekcja tennisa stołowego, która rokuje wielkie 
nadzieje.

W  bieżącym sezonie rozegrano mistrzostwa 
ping - pongowe klubowe, w wyniku których Eljasz 
Scheuer i Rywon Liehtig uzyskali pierwszeń&tw * 
w tabelce. Wymienieni gracze demonstrują grę, 
stojącą technicznie i taktycznie na dość wysokim 
poziomie. Na zawody związkowej Makkabi, jakie 
odbyły się w Łodzi —  wydelegowani zostali: 
Sckeuer i Liehtig. Należy zaznaczyć, że Klub zo­
stał przyjęty do K. O. Z. T. S. z przydzieleniom 
do klasy B. podokręgu tarnowskiego.

Sekcja piłki nożnej czyni przygotowania do. 
mistrzostw podokręgu w przyszłym Sezonie. Po­
ważną przeszkodą w rozwoju lej eekcji jest ka­
rencja, jaka obowiązuje kluby P. Z. P. N *  
skutkiem której gracze, którzy kiedyś grali w  
nyeh miejscowościach, nie mogą powrócić do 
cierzystego klubu mimo, że mają tu obecnie B 
zatrudnienia tak, że niejeden talent na 
tych przepisów idzie w niwecz. Plagę k̂

W  Warszawie oubywa się obecnie kurs gimna­
styczny Zw. Makkabi w Polsce. Na kurs ten zje­
chali się członkowie zrzeszeń klubów z 30 miast.
Kurs obejmuje następujące wykłady i referaty: p. Alufa.

Makabjady są: Yekutieli i Dr. Rosenfeld. Sporto­
we przygotowanie Makabjady spoczywa w rękach

Z  życia sportowego na prowincji
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odozimj cały ruch sportowy w Polscio i byłoby 
pożądanrm, aby prasa podjęła intenzywną kam- 
panję w kierunku zniesienia karencji tembardziej, 
że zbliża się okres Walnych Zgromadzeń Okręg. 
Z. ?. N. i F, Z. P. N -u .

Makkabi urządza vt dniu 31: grudnia b. roku 
wielką zabawę taneczną, która zgromadzi cala 
tutejszą młodzież żydowską.

Społeczeństwo żydowskie winno poprzeć i oka- 
z.t większe zainteresowanie dla tej jedynej pla­
cówki sportowej w naszem mieście, która jest 
chlubą całego narodowego społeczeństwa żydow­
skiego v> Miejcii.

Ze sportu żydowskiego 
na Stąshu

DZIEWIĘCIOLECIE SWEGO I S T N I E N I A  
Z. K. S. „M AK K AB I" CHORZÓW (dawniej Król. 
Iluta) obchodził bardzo uroczyście. W  wielkiej 
sali recepcyjnej „Hrabia Reden* odbył się wielki 
inauguracyjny wieczór, który obfitował w bogaty 
program. Popisy gimnastyczne na koniu i drążku; 
przeplatane cudownemi piramidami, wykonane 
przez 30 Makkabeuszy, cieszyły się ogromnem po- 
wodzeuiem. Tłumnie zebrana publiczność obdarzy­
ła swych ulubieńców frenetycznemi oklaskami, 
dokumentując temsamem swe zadowolenie i przy­
wiązanie do tegoż klubu. Zakończeniem tej nie­
codziennej uroczystości była zabawa taneczna, 
która w miłym nastroju bawiącej się elity tutej­
szego społeczeństwa żydowskiego przeciągnęła 
się do białego ranka, pozostawiając miłe wraże­
nie. I. E.

ŚRODA, 2 STYCZNIA.

Kraków (34,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Pro­
gram, 7,50 PogaoaiJsi dla pań: „Torty niepieczo-

ie“ , wygŁ p. Zofja Gzuprykowa, 11,57 Sygnał 
zasu, hejnał z wieży Mairjackiej, 12,03 Z War- 
zawy: wiadomości meteorologiczne i przegląd 
rasy polskiej, 12,10 Z Y7arszawy: a) koncert ze- 
tfołu Wiesława Wiiikosza i b ) dziennik połud-

[iowy, 13,05 Muzyka rosyjska ra motywact lado- 
' ch z płyt, 15.30 Z Warszawy: wiadomości o 
Kporcie polskim, 15,35 „Frontem do morza1 ‘ i 

komunikaty, 15,45 Fragment teatraiiiy, 16 
Lwowa: „Hi stor ja tańca‘‘ lekza audycja mu-

iczna pióra Adolfa Fledischera, 16,30 Piosenki w  
yk. J. Schmidta z płyt, 16,45 Z Warszawy: 

wilka pytań“ w  redakcji Wacława Frenkla, 
Z Warszawy: recital śpiewaczy Franciszki

Iitówny (sopr.) przy fort. prof. Ludwik Uraiem 
25 Z Warszawy: odczyt z cyklu: „Ze świata 
iewcząt*; pt.: „Kujon, leń i ta trzecia" wygł. 
Zofja Popławska, 17,35 Z Warszawy: muzyka 

łplyt, 17,50 Z Wairszawy; pora druk sportowy, 18 
kucykloped.ia mówiona" — w  opr. inż. Stani-

Havanna pog terorem komunistycznym

f i '  >

> i
o Sil," Y.--^r < U  ■■ ,, ^  --L,

Niedawno dokonano w llawannie, stolicy Kuby, kilkunastu zamachów bombowych. Mcdług po­
głosek, miało to być sygnałem do wzniecenia powstanie komunistycznego. W związku z tein 

dokonano w  llawannie (zdjęcie) licznych aresztowań

URT UONNENFELD

sława Broniewskiego, 18,10 Wiadomości bieżące, 
18,15 Z Warszawy: koucert w wyk Lidj.i Kmito- 
wej (skrz.), Mieczysława Szaleskiego (altówka), 
Tadeusza Kowalskiego (wiolonczela) i Ignacego 
Rosenbauma (fort.), 18,45 Z Warszawy: odczyt: 
„Kryzys dawniej i dziś* wygi. p. Artur Śliwiń­
ski, 19 Ulubione utwory J. Straussa z płyt, 19,20 
Z Warszawy: pogadanka aktualna, 19,30 Z War­
szawy: utwory skrzypcowe Mieczysława Tursza, 
przy fort. Ludwik Urstein, 19,43 Program na 
dzień następny, 19,50 Z Warszawy: wiadomości 
sportowe, 19,56 Lokalne wiadomości sportowe, 20 
Z Wilna: wieczór Mickiewiczowski. 20,45 Z War­
szawy: dziennik wieczorny i „Jak pracujemy w 
Polsce", 21 Z Warszawy: koncert Chopinowski 
w  wyk. Janiny FamilCer- Hepnerowei, 21,30 Od­
czyt w język u esperanto pt: „Esperancki prze­
kład „Quo Vadis“ Sienkiewicza*1, wygi. prof. 
dr. Odo Bujwid. 21,40 Piosenki w wyk Ilauki 
Ordonówny, polskiej diseusy, 22 Koncert rekla­
mowy, 22,15 Muzyka taneczna z płyt, 23— 23,30 
Z Warszawy: a) wiadomości meteorologiczne
dla komunikacji lotniczej i b) muzyka taneczna z 
rest. hotelu „Bristol".

Warszawa (1345) 6,45— 15,35 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowi’. 15,45—18 p. Kraków, 18 
Skrzynka poczt, rolni — inż. Tarkowski, 18,10 
„Życie kultur, i artyst. stolicy", 18,15—19 p. Kra­
ków, 19 Płyty. 19,20-23,30 p. Kraków

Ksiowicę (395,8) 6,43—15,35 p. Kraków, 15,35

14

deczka przed twarza
(Autoryzowany przekład ł  niemieckiego)

PA N I PROFESOROWA. SELBE.
;fusi się spieszyć. Za kwadrans mają się panie 
tkać w cukierni.
nnemarie Selbe poprawia sobie przed lustrem 
burę: Przez moment cieszy ją kontrast między 
■sami koloru dojrzałej pszenicy a jej czarne- 
oczyma Artur nazywał to „podniecającą mie- 
ń.ną".
ozoraj doręczono jej dekret rozwodowy. Jak 

s^bko to poszło. Nic dziwnego. Postępowanie 
przy tego rodzaju motywach rozwodowych od- 
byne się w  tempie przyspieszonem. a formalności 
są do minimum skrócone.

„  ■-Ze względu na bezecne zachowanie się by­
łego profesora dra Artura Selbe‘a..."

Bęzecne zachowań e się, I ona tak wówczas są­
dziła Teraz konstatuje od czasu do czasu, że ina­
czej myśli niż wtenczas.

Trfm w  cukierni zapalają już światła. Pól do 
piątój. Czy pand prokuralorowa już jest? A  czy 
ona radlesn czego również już się zjawiła?
A ̂ ".emarie Selbe wkłada kapelusz i sięga po 

płas/ z. Nie trzeb.i być niepunktualną.
Mi -izkamie starego lekarza z  naprzeciwka po­

grążone jaszcze jest w  mrokach. Muszą teraz o- 
szczętzać światła, od czasu, gdy mu nie wolno 
”-ykonywać praktyki. A  zanim zapalają lampę.

spuszczają naprzód story i zamykają pozaltm o- 
kiennice, by odciąć się od otoczenia Byleby tyl­
ko nie zwracać na siebie uwagi.

Stary lekarz w  przeciągu siedmiu miesięcy, 
które upłynęły od aresztowania jego syna, osi­
wiał jak gołąb. Żony jego wogo'e i,i • widać już 
więcej na ulicy! Mówią, że od tego i,_i.su jest elfo 
ra. Dlaczegóż jednak ów miody człowiek tak 
gwałtownie odpowiedział posterunkowi bojkoto­
wemu?

Artur był coprawda zdania, że ta gwałtowna 
nierozważna odpowiedź obrażonego była zrozu­
miałą i naturalną reakcją. Serdeczna troskliwość 
jaką okazywał zrozpaczonym rodzicom, wywoła­
ła wśród wzburzonej ludności dużo zgorszenia i 
przyczyniła się cbyba do owej afery, dzięki któ­
rej Artur napędzony został wreszcie z miasta. 
Ta serdeczna przyjaźń, którą Artur okazywał 
staremu lekarzowi, mogła wywołać wrażenie de­
monstracji. Lecz Annemarie już wtenczas mogła 
wiedzieć, do czego niestety później doszła: Artur 
Selbe nie byl człowiekiem demonstracji. Cokol­
wiek czyni, dźł.la tylko pod dyktatem we,Wnętrz 
nei konieczności.

Żywo wita cale towarzystwo Annemarie Selbe.
„Serdeczne gratulacje, pani Annemarie" — wo­

ła do niej pani prokuralorowa, „jeśli mnie nie

Giełda zboż. towar., 15,40 -Wiadom. bież., 13,45 
„Regjonalizm" —  mgr. Paprotny, 16 p. Kraków, 
16,30 Płyty, 16,45—18 p. Kraków, 18 „Pani domu 
u wrót nowego roku" — p. K. Nitschowa, 18,15 
—19 p. Kraków, 19 Chór kościelny, 19,20—21.30 
p Kraków, 21,30 „Strachy" felj. liter. M l. Płomiń- 
skiego, 21,40—23,05 p, Kraków, 23,05 Skrzynka 
francuska.

Lwów (377,4) 6,43— 13,35 p Kraków, 13,35 p. 
Warszawa, 15,43—18 p. Kraków, 1S „Czerwono- 
gród" felj. krajozn. wygł. prof. Liwoczyński, 
13.10 Życie kultur., 18,15—19 p Kraików, 19 Płyty, 
19,20—21,30 p. Kraków, 21,30 „Wywiad z Nowym 
Rokiem", felj W. Budzyńskiego, 21,40—23Lj<' p- 
K  raków.

M’ledeń (506,8) 20 „D i« direi Eishaeren" —  sztu­
ka ludowa M. Vitusa. 22 Koncert.

Praga (470,2) 19,30 „Madame Pomp-idour —  o- 
peretka Falla, 20,50 Koncert, 22.15 Aud. esperane- 
ka: „Posłania z róż" operetka Wcinbergera.

Rzym (420,8) 20,45 Koncert symfoniczny.
Paryż (1648) 21 „Les Voitures Versees" — ope­

ra komiczna Boieldiieu go, 23.30 Muzyka tane­
czna.

Zadajcie wsiediie 
Nowego Dziennika
mylą informacje, formalności rozwodowe pani 
są już załatwione.

„Dużo musiała pani wycierpieć, moja najdroż­
sza", dodaje pani aptek arzowa, „przez cały ten 
czas serdecznie z panią współczuliśmy*.

„A  teraz może pani być tylko szczęśliwa, że.s 
się wreszcie wyzwoliła z tego małżeństwa", o- 
świadcza żona profesora gimnazjalnego, „dziś 
dopiero czytałam, żc dokonywa je też swych ope- 
racyj na murzynach".

„Tak, gazety donoszą, że wybrał się z jakąś 
emigrantką do Ameryki", kontynuuje rozmowę 
żona tajnego radcy, „można się było po nim spo­
dziewać. że wystara się o taką następczynię dla 
psn;i"

Pani Annemarie n:e wie, co ma na to odpowie­
dzieć. Nie czytała tej wiadomości w  gazecie, a te­
raz nie może się oprzeć przeczuciu niezrozumia­
łej dla niej samej goryczy, chociaż wyraźnie wy­
czuwa, że panie bynajmniej nie chcą być webee 
niej złośliwe, lecz naprawdę są szczere i  współ­
czujące. Już przez sam sposób przemawiania do 
niej —  nie używa się w  stosunku do niej jak to 
dalej zwyczajem jest w konserwalywnem małem 
mieście uniwersyteckiem mimo od niedawna pro 
Id amowanej walki przeciwko tytułomamji kobiet, 
tytułu lub nazwiska jej byłego męża, lecz nazy­
wa się ją poprostu jej imieniem — już przez sam 
sposób odzywania się do niej akcentuje się de­
monstracyjnie, że nie czyni się jej .już więcej od­
powiedzialną za postępowanie Artura SeU>e’a, 
lecz przeprowadza się ostrą linję demarkacyjmą 
między nią a mm, od czasu gdy z mim zerwała 
związek.

(Ciąg dalszy nasfąpi.j.
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Rasizm i literackie nagrody
Kio tak dawno Kraków literacki stanowił 

przedmiot co przedniejszych dowcipów. Działo się 
to z okazji miastowej nagrody literackiej. Zdu- 
mieni czytelnicy dowiedzieli się, że niema tutaj 
nikogo, kto zasługiwałby na wyróżnienie bez 
zastrzeżeń. Ufundowaną nagrodę podzielono na 
dwie części a półlaureatami zostali p. Józef 
Aleksander Gałuszka i p. Michał Rusinek.

Za rogatkami Krakowa potraktowano ten wy­
bór ironicznie. Słyszało się o prowincji krakow­
skiej i o zaściankowych wielkościach. —  Jeżeli 
tak wyglądają laureaci —  można było czytać 
między wierszami —  to cóż dopiero. . .  Człowie­
kowi, który psioczył na Kraków, ale mimo wszyst­
ko —  co tu gadać —  czuje do niego niekłamany 
sentyment, robiło się trochę nieswojo. Bo że „war- 
szawiaki" mieli rację pokpiwając z wyboru —  
musiał przyznać. I  że, sądząc tylko po laureatach, 
trudno było nabrać świetnego wyobrażenia o nie- 
wyróżnionych —  również nie mógł zaprzeczyć. 
Pocieszała go tylko świadomość, że obok uwień­
czonych żyją i piszą w Krakowie Kruczkowski 
i Nowakowski, Pawlikowska i Peiper, Grabowski 
i Gruszecka, nie mówiąc o długiej liście innych, 
a zatem pisarze o różnem zupełnie nastawieniu 
ideowem i fizjognomji artystycznej, pisarze, któ­
rych trudno byłoby wskutek tego nawet zesta­
wiać, gdyby nie łączył ich jeden moment; ten 
mianowicie, że pamiętając o nich, wybór sądu 
konkursowego traktować można jako kiepski 
żart.

W  następstwie wspomnianych faktów two­
rzyła się chorobliwa wręcz sytuacja: z jednej 
strony kanonizująca się wzajemnie grupka, z dru­
giej autorowie dzieł o niezaprzeczonych walorach. 
Dowcip o nagrodzie piętnującej zyskiwał coraz 
większą popularność. Szkodę wyrządzano nie- 
tylko niewyróżnionym, lecz również laureatom.
0  ile bowiem w innych warunkach można byłoby 
rozpatrywać ich twórczość objektywme, bez spe­
cjalnych uprzedzeń, o tyle teraz, naskutek nie­
uchronnie zjawiających się porównań z pisarzami 
naprawdę czołowymi, oetawałó się jedynie po­
czucie dysproporcji. Mierząc uwieńczonych zbyt 
ostrym probierzem, trudno było dostrzec to na­
wet, co istotnie osiągnęli. Do wróbelków —  że 
użyję porównania St. Kołaczkowskiego —  strze­
lano z wielkiej armaty. Tylko, że tym razem 
armatę ustawiały przeciwko sobie. . .  same wró­
belki.

Jeżeli idzie o nagrodę miastową, przeciętny 
śmiertelnik nic nie poradzi; tam działa siła wyższa
1 koniec. Inaczej przedstawia się sprawa z nagrodą 
Zawodowego Związku Literatów. Ponieważ do­
tychczasowa praktyka niewszystkieh zachwycała 
członków, przeto na ostatniem walnem zebraniu 
oponenci zaproponowali wybór jury konkursu 
drogą wylosowania czterech spośród dziesięciu 
kandydatów. Wniosek uchwalono a członkami 
wybranego nowym regulaminem sądu zostali dr- 
Bar, prof. Chrzanowski, prof. Kołaczkowski i Ta­
deusz Peiper. Tutaj rozpoczyna się jednak hero­
icznych bojów akt pierwszy: Tadeusz Peiper jest 
z pochodzenia Żydem a prezes p. Karol Hubert 
Rostworowski nie może się zgodzić, żeby Żyd 
stanowić miał o wyróżnianiu polskich literatów. 
Sprzeciwia się zatem powziętej już uchwale i na­
znacza drugie walne zebranie. Zebranie to za­
mienia się w wielką dyskusję... rasistyczną, po­
nieważ p. Rostworowski przybył zaopatrzony 
w utwory „żydowskie", wygłosił znaną piosenkę 
o odmienności ducha semickiego i o jego szkod­
liwym wpływie na literaturę polską, cytował jako 
dowód wiersze Peipera i t. d. Odpowiadali mu 
Leon Kruczkowski, Lccli Piwowar i Adam Po­
lewka, zauważając, żo Związek jest apolityczny, 
zawodowy, a tem samem kwestja rasistycznych 
bajeczek nie wchodzi w zakres obrad walnego 
zebrania. Wkońcu stawili wniosek o przejście do 
porządku nad orędziem zarządu i uznania status 
quo, t. zn. uchwalonego już regulaminu i wy­
branego już sądu konkursowego. Wniosek jed­
nak upada, wobec cnego opozycja zgłasza dekla­
rację, zapowiadając w niej walkę wszelkiemi do- 
stępnemi jej środkami przeciwko egzotycznym 
obyczaj'mi zarządu. Następuje konsternacja, pró­
by kompromisu. Kompromis nie dochodzi do 
skutku a sprowokowana opozycja stawia wniosek 
o wyrażenie zarządowi votum nieufności. W  gło­
sowaniu pada równa ilość głosów za i przeciw, 
jedną kartkę oddano pustą. Prezes Rostworowski, 
wyciągając konsekwencje, zrzeka się godności

i wzywa również pozostałych członków zarządu 
do ustąpienia. Rozstrzygnięcie dyskutowanych 
kwestyj przekazano następnemu walnemu zebra­
niu.

Tak przedstawiają się fakty. Nie zajmowałbym 
się niemi dłużej, tem więcej, że rozwiązanie 
znajdą one dopiero w najbliższych tygodniach, 
gdyby nie podszewka tych „ideowych" sporów. 
Wspomniana dyskusja rasistyczna (nie omawiałem 
jej dokładnie ze względu na permanencję obrad 
Związku i zrozumiałą z tej przyczyny rezerwę 
opozycji) wykazała niedwuznacznie do czego słu­
żą rasistyczne malowanki: chodziło o przydział 
nagrody. Ewentualni kandydaci są wszyscy aryj- 
czykami. Ponieważ jednak idzie o zabezpieczenie 
najbliższych, przeto twórczość Pawlikowskiego, 
Nowakowskiego, Kruczkowskiego nazywa się „ży­
dowską" (z jakiej racji, niewiadomo, ale o tem 
kiedyindziej).

Żeby zaklęcia takie zyskały poklask preparuje 
się pieczołowicie listę członków. Od szeregu lat 
np. przyjmowano do Związku Literatów w Kra­
kowie tylko „aryjczyków" (jeden Żyd z pocho­
dzenia znalazł się tam dzięki polskiemu nazwisku 
i przeoczeniu ze strony zarządu; Tadeusz Peiper, 
twórca awangardy poetyckiej jest członkiem 
Związku w . . .  Warszawie). Gdy i to nie pomaga, 
gdy również aryjczyey nie myśią się godzić na 
zaściankowy nepotyzm, uchyla się prawnie po-

Zaznaczam zgóry, że te rozprawy polemicz­
ne Radka Sobelsona są znakomite, i gdyby nie 
skandaliczne wprost thunaozpnie, dokonane 
zdaje eię przez jakąś analfabetkę, czytałoby się 
tę książkę z prawdziwą satysfakcją. Od Piotra 
Aratina mdkt może tak genjalnie nie władaj 
szpada zjadliwej i cynicznej ironji, jak to czy­
ni Sobelson np. w swej „Lekcji marksizmu 
dla p. L. Urkarta“. Lecz ten moment wyłącz­
nie nie skłoniłby mnie do zajęcia się tą książ­
ką, gdyby nie było w miej również pewnego 
przyczynku do psychopatologii reuegatóWj 
którego mimowóli dostarczył nam autor.

Do pierwszego garnituru żydowskich dzia­
łaczy socjalistycznych przedwojennej Rosji na­
leżał również niejaki Helfant, bardziej znany 
pod pseudonimem Parvus. Jak przeważna 
część ludzi tego pokroju, był on typem racjo­
nalisty, mózgowca, nieprzystępny żadnym 
uczuciom i sentymentom, natomiast pełen 
wiedzy socjologicznej, specjalnie w dziedzinie 
marksizmu. Ucieka z Rosji do Niemiec, gdzie 
jako działacz socjalistyczny należy do majrady- 
kalniejszych radykałów marksistycznej orto­
doksji. Leoz nadeszła sposobność, gdy charak­
ter tego renegata zubłysmąjt w całej pełni. Pod 
czas wojny następuje ta metamorfoza i socja 
Usta Helfaut przemienia się w całkiem zwy­
kłego paskartza, który w dostawach wojennych 
dla armji tureckiej i niemieckiej dorabia się 
miljonów. Nie przeszkadza mu to bynajmniej 
„vobić“ nadal w socjalizmie i wydaje pismo 
„Di© Glocke“, w którem dzwoni na cześć ger­
mańskiego unperjalizmu. Otóż tego „Ehren- 
mana” usiłuje jego były towarzysz Radek So­
belson wybielić, trudzi się i to bardzo nieudol­
nie, by go usprawiedliwić. Miedzy innemi całą 
winę tej niesamowitej ewolucji Parrasa upa­
truje w zwyrodnieniu II. Międzynarodówki. 
Kapitalnem wprost jest to ustawiczne podkre­
ślani© jego fenomenalnego znawstwa marksiz­
mu, oo ma służyć za środek ekspiacji za wszel­
kiego rodzaju popełnione łajdactwa. Pokrewne 
dusze. Gdy sobie przypomnimy te kameleono­
we wyczyny Sobelsona pro i contra Trocki, za 
j przedw permanentnej rewolucji, to znajdzie 
my i tu również ten znakomity węch dla kom - *

wzięto uchwały. Cała. U  hiatorja jest bardziej 
niesmacsaa niż oryginalne Wykazujo ona tylko, 
żo rasizm stosowany do literatury nie jest wi­
docznie do tego stopnia skompromitowany, jak 
zdawało się zdrowo myślącym ludziom. Świadczy 
jedynie, że w cieniach rasistycznych bajeczek 
można z twórczości samej uczynić rzecz uboczną 
a legitymować się metryką i genealogią. Czy 
pamiętacie ustęp z książki Liepmana p. t. „Śmierć 
made in Germany", opisujący posiedzenie gleich- 
schaltowanego związku literatów? Gdy nowomia- 
nowaną figurę zapytuje tam ktoś o napisane 
książki, dygnitarz odpowiada-.

—  „ . . .  Co ja napisałem? Owszem, powiem 
panu, młody przyjacielu: jestem autorem wojen­
nej książki!.. .

—  A  gdzie ta książka wyszła, panie przewod­
niczący?

—  Gdzie wyszła? Jakto gdzie wyszła? Wogóle 
nie wyszła. Ta Świnia żydowska, ten Remarąue 
przekupił przecież wszystkich wydawców a ja 
zgłosiłem się później niż on. I  dlatego. . .  No 
taki"

Prawda, że czytając ten ustęp uważaliście go 
za przesadę. Ja też. Ale skoro u nas w Krakowie 
dzieją się historje na wzór wyżej zreferowanej, 
trudno się dziwić. . .  Tylko każdy uczciwy i dba­
jący o dobro literatury człowiek przecież się 
powinien zapytań: —  do czego to wiedzie? Czyżby 
obok nagród nie należało się zatroszczyć również 
o poziom i o godność samej literatury?

M. BORUCHOWICŁ

junktmy, który tak cechuje renegatów nasze­
go narodu i który jest jechma % kardynalnych 
symptomów psychopatologii asymilacji żydow­
skiej. Gdyż pierwszym objawem ccteczepień- 
stwa i oderwania się od żydowskiego pnia jest 'i  
wyzbycie się tego caymnika. który jest istotną 
właściwością duchowości prawdziwego Żyda 
tj. zdolności służenia jakiejś idea dla niej sa . s 
mej, bez względu na jej walory utylitary3tycz~-..- 
ne. Jest to to, co Żyd odczuwa pod pojęcie^mj 
poświęcenia się i pracy L ‘Szmo. ^  JE

Rdzenne żydostwo skrystalizowane w fó rS  
mie religijnej czy narodowej zna tę fonn> 
ofiarnej pracy społecznej i ją wyłącznie uznqB 
je i czci. Nie zna jej i nie rozumie odszczw 
pieństwo. Renegat, który w imię interesu odfl 
rzuca wszelkie świętości żydowskie, nie po *J 
muje, że istnieje coś, dla czego wartoby sr?  
poświęcić, a co nie wyrażałoby się równoczfSE 
śmi© w formie jakiejś realnej korzyści. A gda? 
mu się wspomina o tego rodzaju ideałach, 
na to ową słynną odpowiedź wiedeńskiej, 
gieldziarza: „Was koof ich mir dałur?“ -^1 ■ 
W imię tego światopoglądu np. ci Żydzi w Cze­
chach, którzy przed i podczas wojny byli fa ­
natycznymi rzecznikami niemczyzny, są obeR 
nie „Ceski Zidy“ i zarzucają narodowym żT, 
dom brak , ,czeskosłowackiego‘ ‘ patrjotyzraB 
W  myśl tych ideałów żydowscy komuniści 
ka w rękę z arabskimi obszarnikami wysff 
pują przeciw robotnikom żydowskim w Eni* 
Dlatego też Sobelson tak dobrze zrozum* 
Helfanta, a zrozumieć znaczy przecież wylf* 
czy6. Są to kongenjabie dusze, które się &  
nawzajem przyciągają, jak owi Jahud- 
z Wall-Street, którzy lak szybko zwąchali * 
z meszkami z Jewsekcji. Stąd ta mimowoM 
sympatja tego tak zresztą surowego moralisty - '  
dla tego zdrajcy socjalizmu. Tu może poraź

pierwszy dźwięczy cieplejsza nuta sentymentu 
u tak zresztą zatwardziałego, historycznego 
materjalisty. On bowiem jedyny zrozumiały co 
się działo w duszy Helfanta, w myśl słów Hei­
nego: „Nur wenn wir im Kot tras fanden, da 
verstanden wir uns gleich“.

Dr. Herschdorfer,

Każdy Żyd kandiiiocy towarami niemieckiemi 
musi byi wykluczony ze społeczności żydowskiej

o -----

Kongenialne dusze
(Na marginesie Karola Radka: „Portrety i pamfflety“>
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NA SZEROKIM ŚWIECIE
  < & > ■ ■

k sYMtwty nei brzegami Sekwang

Bezdomni w  Paryżu zbudowali sobie z olbrzy mich kamieni, leżących nad brzegami Sekwany, 
rodzaj jaskiń, w  których gnieżdżą sną wraz z ro dżinami. Jesteśmy wiąc świadkami absurdu, że 
W czasach największego komfortu mieszkańcy „stolicy" świata powrócili do prymitywu czło­

wieka ja skiniowego.

Paradoksy a se k ia cy i

Przeciw obstrukcji, hemoroidom) zaburzeniom 
w żołądku i kiszkach, zastoinie w wątrobie i śle­
dzionie, bólom krzyża, zaleca się picie naturalnej 
wody gorzkiej ,,Franciszka-Józefa" kilka razy 
dziennie. —  Zalecana przez lekarzy.

W jAnglji istnieje jedyne w swoim rcizaju To- 
stwo Ubezpieczeniowe. Jest niem londyii- 

ski^Joyd, prawdziwy koleś finansowy, operują­
cy djiies ątkami milionów funtów szterlingów.

Londynski Lloyd istnieje już 250 lat. Główne 
jego (biura znajdują się przy Leadenhailkstreęt Sci 
śle biopąc, Lloyd nie jest towarzystwem ubez- 
piecz^mowun, lecz* raczej spółką poszczególnych 
komrfłhentów, którzy za odpow ednłą stawką są 
gotowi asekurować od wszelkiego rodzaju wyda­
rzeń, Itnawet wcale nie dotykających osoby, xa- 
w ier jącej umowę. Obeoniie Lloyd laczy około 
1500 tego rodzaju kontrahentów 

Gd ktoś pragnie zawrzeć z Lloydem asekura­
cyjną umowę, zwraca się do specjalnego makle­
ra, uraędującego w  centrali Lloydu, który szozie- 
gółowo notuje prze dnu ot proponowanej umowy. 
Nasię]mie maikler zwołuje zebranie odpowiedniej 
sekcji członków Lloyda i przedkłada im projekt 
zgłoś: onej asekuracji Gdy znajdzie sie jeden lub 
kilku chętnych do zagwarantowania ewentualnej 
wypłalty sumy asekuracyjnej, podpisują oni poli­
sę. Składka ubezpieczeniowa, po odtrąceniu admi 
nistra ryjtiych. wpływa na ich ręce, gdyż Lloyd, 
jako Towarzystwo, nie zawiera żadnych umów 
ubezpieczeniowych. Czynią to zawsze jego po- 
Siiczególni członkowie. iPonicważ są to ludzie bo­
gaci, istnieje absolutna gwarancja wypłaty pre-
mji.

Umowy asekuracyjne zawierane z członkami 
Lloydu są właściwie żaki idami i dotyczą rzeczy 
najbardziej dziwacznych lub nacinających absolut 
nie nic wspólnego z osobą i życiem ludzi, zawie­
rających te umowy.

Ubezpieczanie się od niepogody, zerwania na- 
rzeezeńslwa, dojścia do skutku interesu handlo­
wego — są na porządku dziennym. Oddzielny 
typ asekuracyj stanowią ubezp.eczainia się od. 
śmierci monarchów lub szefów państw. Wiado­
mo, że pewien Amerykanin ubezpieczył się na 
wypadek itgonu Prezydenta Francji Doumera. 
Gdy w  kilka tygodni później prezydent Doumer 
został zamordowany, ów Amerykanin otrzymał 
premją, na jaką opiewała jego polisa, t. j 35,000 
funtów szterlingów.

Pewna dama ubezpieczyła się na wypadek ka­
tastrofy jednego z  transatlantyckich okrętów, 
chociaż nie zamierza odbywać żadnej morskiej po 
droży. Jeden z mieszkańców Sztockholmu, szwe­
dzki pastor, ubezpieczył się na sumę 5.000 funtów 
od najbliższego wybuchu Wezuwiusza,.

Stawki asekuracyjne Lloyda są dość wysokie; 
wahają się od 7 do 35 proc. rocznie od sumy u- 
bezpieczeniowej. Istnienie, i świetne prosperowa­
nie. tego rodzaju instytucji, co londyński Lloyd, 
należy chyba przypisać jedynie wrodzonej Angli­
kom namętności do zakładów i wszelkiego ro­
dzaju hazardu.

Obowiązkowa nauka szachów
Szacjhy cieszą się już od wieków mianem naj­

mądrzejszej i trudniejszej rozrywki umysłowej, 
ale nikt jeszcze nie miał tak wielkiego szacunku 
ilta tcła wartości, jak kierownicy wyższych szkół 
w  Weuneshury, którzy wprowadzili je jako obo­
wiązkowy przedmiot dla swych wychowanków. 
Odtąd każdy słuchacz będzie musiał poświęcić er­
bowiązk owo dwie godziny tygodniowo na ćwi­
czenia w  grze w  szachy. Co pewien czas ucznio­
w ie rozgrywać będą turnieje szachowe, dla wy­
kazania postępów w  nauce.

Notatnik cesarzowej 
ffarji Ludwiki

Jednocześnie ze sprzedażą w  londyńskiej sali 
jnej SoLhabyego 318 listów Napoleona I 

zowej Marjd Ludwiki, które, jak donosi­
my, pabył rząd francuski za 15000 funt. szterl., 

pr zedano tam też notatnik tej cesarzowej 
Jest to ireiizyt w  czerwonej, płóciennej oprawie, 

jacy 133 stronice i zapełniony notatkami

Marj i Ludwiki od 1810 do 1813 r.
Notatki spisywane naprędce przez cesarzową, 

tyczą się zajść błahych, a czasami poufnych szcze 
gółów z jej życia, tworząc całość barwną, która 
zdaje się stwierdzać raz jeszcze reputację lekko­
myślności tej drugiej małżonki Napoleona I.

Za notatnik ten zapłacił nie wymieniony nabyw­
ca 490 funt. szterl. (około 12,750 złotych).

Choroba paznokci w Ameryce
Coraz częściej zdarzają się w Ameryce wy­

padki, choroby paznokci. Chore paznokcie czer­
nieją, rogowacieją, później usychają jakby i po­
woli odpadają.

Choroba paznokci „nawiedza" tylko kobiety. 
Nie jest ona zaraźliwa. Dotychczas nie udało się 
jeszcze lekarzom amerykańskim uleczyć pacjent­
ki, dotkniętej tern nieprzyjemnem cierpieniem

Zdaniem lekarzy, choroba ta jest następstwem 
pokrywania paznokci zbyt grubą warstwą lakie­
ru. Paznokieć, powleczony nieprzepuszczającą 
powietrza farbą, silnie kruszy się i odpada.

Biali Indjanie w Mato Grosso
Pewien znany etnolog amerykański, podróżu­

jąc w  zeszłym roku po wielkiej puszczy brazy­
lijskiej Mato Grosso napotkał w pewnej niezna­
nej dolinie oryginalny szczep indyjski, wyró­
żniający się od innych Indjan Ameryki płd. zu­
pełnie białą barwą skóry, przypominający zu­
pełnie cerę mieszkańców Europy. Lud tan byi 
dotąd zupełnie odcięty od świata i żyje samotnie 
własną bardzo ciekawą kulturą. Zdaniem uczo­
nego odosobnienie to trwa już bardzo długo mo­
żliwe nawet, że kilkaset lat, w każdym razie jest 
rzeczą zupełnie pewną, że nie dotarł do nich ni­
gdy żaden człowiek cywilizowany.

Odlkrycie amerykańskiego uczonego wywołało 
wielkie zainteresowanie w  świecie naukowym, 
wysunięto hipotezę, że odkryci zostali potomko­
wie legendarnych Majów.

W  przyszłym roku wybiera się do Mato Gros­
so bardzo poważna wyprawa naukowa pod kie­
runkiem wielkiego podróżnika Sven Hedina i u- 
tzonego niemieckiego prof. Voglera, co gwaran- 
tnję zupełnie poważny charakter wyprawy.

Podróżnicy już dziś przygotowują się do wy­
prawy z wielką starannością, zaopatrując się wre 
wszystkie najnowocześniejsze aparaty potrzebne 
dla wypraw naukowych.

Niezależnie od naukowej wyprawy Sven Hedi- 
ra  wybiera się Zeppelin pod dowództwem dr. 
Eckenera.

m s f i m m ś a i 4

PORADNIK DLA DOWCIPNISIÓW,

Sacha Guilry, świetny aktor i  jeden z najdo­
wcipniejszych ludzi we Francji sformułował sze­
reg następującycn przepisów dla ludzi opowia­
dających dowcipy:

1. Gdy kto inny zaczyna opowiadać jakiś dow­
cip, nic wołaj z radością: „Stary kawał!"

2 Gdy opowiedziana przez dębie anegdota 
„nie wzięła", nie dodawaj nigdy: „A  co najzaba­
wniejsze, że ta historia jest od A  do Zet praw­
dziwa". Nic ci to nie pomoże.

3. Poproś swą żonę, by me wzdychała ciężko, 
gdy zaczynasz jakiś kawał, który opowiadałeś 
już przy niej pięćdziesiąt czy nawet sto razy, 
gdyż nie przeszkodzi ci to i tak opowiedzieć go 
po raz pięćdziesiąty pierwszy (lub setny pierw­
szy).

4. Gdy dowcip opowiedziany przez kogo inne­
go wywołał ogólną wesołość, ni® mów nigdy: 
„Opowiem wam lepszy kawał!" Wiemy dobrze, 
że opowiesz starszy i  gorszy.

5. Nic zapowiadaj nigdy: „Opowiem wam świe­
tny kawał!" Jeśli jest istotnie dobry, potwierdzą 
to wam sami słuchacze. Jeżeli zaś skończysz 
swe opowiadanie wśród ogólnej obojętności, nie 
wybuchaj sam idjotycznym śmiechem, gdyż nape- 
wno nikogo nim nie zarazisz.

I TAKBY UMARŁ.

Tomek, Jurek, Wacek i Janusz grają w brydża. 
Jliehał 6toi za nimi i kibicuje. Wacek zapowiada 
z miejsca wielkiego szlema w pik. Pozostali gracze 
pasują. W  tym momencie Wacek spada z krzeia 
na ziemię, rażony apopleksją. Wszyscy są przera­
żeni, ty lico kibic nie traci zimnej krwi. —  Podnosi 
dłoń zmarłego, ogląda karty i mówi:

—  Chciałem tylko zobaczyć, co za kartę miał 
nieboszczyk Wacek, że zapowiedział odrazu wiel­
kiego szlema.

Na pogrzebie Wacka kibic idzie obok trzech po­
zostałych partnerów.

—  Lepiej dla niego, że umarł —  filozofuje kibic.
—  Dlaczego? — pyta Tomek.
—  Widzisz, mój drogi, tybyś zagrał małym tre­

fieni. Wacek musiałby położyć ze stołu asa, które­
go Jurek przebiłby atutem.... I już po wielkim szle 
mie! Biedny Wacek nie przeżyłby tego_...
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Nowa organizacja rucfw spółdzielczego
Państwowa Pada Spółdzielcza przeprowadza obec­

nie gruntowną reorganizację ruchu spóldzelezego, po- 
legńjąćą na zmianie zasad organizacyjnych związków 
rewizyjnych, zrzeszających spółdzielnie różnych typów. 
Dotychczas istniały 23 związki, grupujące okrągłe
11.800 spółdzielni. Niektóre z łych związków, jak np. 
Związek Spółdzielni Mieszkaniowych i Budowiano-Mie- 
azkanibwycli, Związek Spółdzielni Spożywców (choć 
ten ostatnie nie całkowicie) były czysto fachowe, inne 
zaś związki zrzeszały spółdzielnie .różu. typów, jad. 
roluieze, spożywcze, kredytowe, mleczarskie, mieszka­
niowo i inne. Po reorganizacji, przeprowadzonej 
w myśl planu wytycznego przez Państwo wą Radę Spół­
dzielczą, będą działały tylko bądź związki, obejmujące 
spółdzielnie jednego typu, pracujące wśród różnych 
gruji ludności, bądź też związki spó dzielni, działają­
cych wśród jednej grupy ludności, a obejmujące różne 
typy spółdzielni, rnnemi słowy: związki specjalne i sta­
nowe.

Na podstawie ostatnich zarządzeń ministra skarbu, 
wc ielających w życie postulaty Rady Spółdzielczej z do­
tychczasowych 23 związków, 3 utraciły prawo rewizji 

dniem 10 listopada br., 2 zaś związki tracą to pra­
wo z dniem 31 grudnia 1934 r. Z pozostałych 18 
związków, 9 wchodzących w skład zespołów „Unji" 
i ..Zjednoczeni* utworzyła jeden ogólnokrajowy zwią­
zek spółdzielni rolniczych.

W ten sposób po dokonaniu reorganizacji związ­
ków, poszczególne odłamy spółdzielni będą zgrupowa­
ne w 11 związkach, posiadających ściśle określony za­
kres działania.

Spółdzielnie polskie tworzyć będą zamiast dotych­
czasowych 12, tylko 5 związków, a mianowicie: Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodarczych 
Kzpltej, który ohejinuje 5.500 spółdzielni wytwórczych,
pracujących przeważnie wśród sfer rolniczych, w tem 4.700 spółdzielni

okrągło 2.900 Kas Stefczykai 1000 mleczarni, 700 spół­
dzielni kredytowych powszechnych, 300 spółdzielni za­
kupu i zbytu produktów rolnych itp., Związek Spół­
dzielni Spożywców Rz. P., obejmujący około 1000 spół­
dzielni konsumentów oprócz mieszkaniowych, Zwią­
zek Spółdzielni i Zrzeszeń Fracowniozycb Rz. P., zrze­
szający ogółem 400 spółdzielni, w tem 200 mieszkanio­
wych i budowlano-mieszkaniowych, 190 pracowniczych 
spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych, 10 spół­
dzielni spożywczych, Wołyński Związek Spółdzielczy 
„Hurt“ , z siedzibą w Łucku, obejmujący rejonowe 
spółdzielnie rolnicze na terenie woj. wołyńskiego.

Spółdzielnie mniejszości narodowych tworzą za­
miast dotychczasowych 11, tylko 6 związków, dla każ­
dej narodowości po 2 związki.

Spółdzielnie ukraińskie i ruskie zgrupowane są 
w Związku Rewizyjnym Ruskich Spółdzielni, z siedzi­
bą we Lwowie, które razem obejmują z prawem re­
wizji na terenie woj. lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego 3.000 spółdzielni różnych typów, prze­
ważnie jednak rolniczych.

Spółdzielnie niemieckie zgrupowane zostały — 
w Związku Spółdzielni Niemieckich w Poznaniu oraz 
w Związku Wiejskich Spółdzielni woj. pomorskiego 
z siedzibą w Grudziądzu. Obejmują one po przyjęciu 
spółdzielni dwóch likwidujących się związków nie­
mieckich w Łodzi i Poznaniu ok-olo 900 spółdzielni roi 
niczych, głównie mleczarskich i kredytowych.

Spółdzielnie żydowskie zgrupowane zostały — 
w Związku Żydowskich Towarzystw Spółdzielczych 
oraz w Związku Żydowskich Kupieckich Stowarzyszeń 
Spółdzielczych, obejmujących razem około 800 żydow­
skich spółdzielni powszechnych kredytowych.

IV liczbach ogólnych, związki polskie zrzeszają — 
7,100 spółdzielni, a związki mniejszości narodowych —

Obrady Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych R. P. w Krakowie

W dniach 27 i 28 grudnia 1934 r. obradowały 
w- Krakowie połączone Komisje prawnicza i socjalna 
Związku Izb przemysłowo - handlowych.

Przedmiotem obrad był przedewszystkiem projekt 
ustawy o układach zbiorowych pracy, opracowany 
przez Ministerstwo Opieki Społecznej. Przeciw pro­
jektowi temu wysuwają Izby przemysłowo-handlowe 
zastrzeżenia, dotyczące przedewszystkiem możności 
rozciągania przymusowego układów zbiorowych na 
przedsiębiorstwa, które do układu nie przystąpiły. — 
Nadto żądają Izby wyłączenia z ustawy uczniów prze­
mysłowych, oraz uproszczenia przepisów o rejestracji 
umów zbiorowych.

Ponadto uchwalono wystąpić do władz o zmianę 
dotychczasowego określenia przedsiębiorstw prowa­
dzony cli w większym rozmiarze w tym duciu, by 
Znieść kryterjum obrotu 100.000 zł, rocznie w 11. ka- 
legorji handlowej, gdyż jest to kryterjum zmienne 
i niedające się zastosować przy nowopowstałych fir­
mach, a natomiast by wyłączyć z przedsiębiorstw pro­
wadzonych w większym rozmiarze przedsiębiorstwa 
IŁ kategorji handlowej, które tylko ze względu na 
rodzaj sprzedawanych towarów zaliczane są ćlo kate­
gorii II.

\V dalszym ciągu rozważano sprawę trybu ustala­
nia zwyczajów handlowych przez Izby i uchwalono dą­

żyć do jaknajściślejszej współpracy wszystkich Izb 
w tej dziedzinie. Wreszcie uchwalono wystąpić o no­
welizację ustawy o ochronie lokatorów w kierunku 
przystosowania niektórych przepisów do dzisiejszych 
warunków' w przemyśle i handlu.

Wymiana talonu pożyczki konwersyjnej
W  „Monitorze Polskim" ukazało się obwiesz­

czenie min. Skarbu w sprawie wymiany talonu 
od ohligacyj 5 proc. Pożyczki Konwersyjnej 
z 1924 r. na nowy arkusz kuponowy. Wymiana 
ta będzie przeprowadzona wobec przypadającego 
w amu 2 stycznia 1935 r. terminu płatności 
ostatniego kuponu. Nowe arkusze kuponowe bę­
dą zawierały kupony u a okres 1935 — 1945 r. 
W  okresie od dnia 1 kwietnia 1935 r! do dnia 
31 marca 1936 r. talony będą wymieniane przez 
kasy urzędów7 skarbowych oraz oddziały Banku 
Polskiego, B. G. K. i P. K. O. Talony będą wy­
mieniane okazicielom bez okazania samych obli- 
gacyj oraz wskazania ich właściciela. Po 31 
marca 1936 r. wymianę przeprowadzać będzie 
jedynie Urząd Długów Państwa.

 o------

Are?gt za bezprawne obniżanie 
zarobków

Wczoraj odbyła się rozprawa karna przeu"kr> 
obecnemu dzierżawcy zgierskiej przędzalni ,,Zgie- 
rzanka", p. Drut owakiemu, oskarżonemu przez inspek­
torat pracy o nieprzestrzeganie przepisów umowy 
zbiorowej.

W wyniku rozprawy Drutowski skazany zo in1 
na 1 miesiąc aresztu i na zapłacenie 1000 zl. grzywny, 
która zamieniona została w razie nieściągalności, na 
drugi miesiąc aresztu.

W motywach wyroku sąd podkreślił, że skazał 
p. Drutowskiego za bezprawne obniżenie zarolAó-u 
robotniczych.

Jest lo już drugi wyrok w sprawie „Zgierza ni i“.

Wypłacalność wekslowa wciąż słaba
O słabej -wypłacalności zarówno sfer gospodarczych 

jak i szerszych kół społeczeństwa, świadczą ogłaszane 
co miesiąc zestawienia zaprotestowanych weksli. — 
W listopadzie 1934 r. poszło do protestu ogółem 
116 tysięcy* sztuk weksli, opiewających na sumę prz*> 
szło 20 mil jonów zł. Stosunek weksli protestowanych 
do płatnych wyniósł, według obliczeń Instytutu Ba­
dania Kojjjunktur w listopadzie br. 6.1 proc. W d;jgu 
pierwszych 11 miesięcy br. zaprotestowano ogółem 
1 miljon 371 tysięcy sztuk weksli na sumę 258 i pól 
miljonów złotych.

Cyfry te świadczą, iż sytuacja na rynku kredy to-
wym j'est nadal fatalna. Trzeba bowiem wzdąć pod 
uwagę, żie kredyt wekslowy zarówno w bankach, jak 

w obrotach handlowych został zredukowany do mi­
nimalnych granic i udzielany jest tylko wyjątkowo 
klijemiosn, uchodzącym za całkiem pewnych i wypła­
calnych.

Informator gospodarczy
1. „S. M. K.“ Proszę wnieść do Z. U. P U 

umotywowane podanie o kapitalizację i wypłatę & Jrj,. 
dek przy załączeniu odpisu dokumentów.

2 „NIECIERPLIWY". Firma winna opiewać na 
osobę pełnoletnią. Zaczep Lenie przeniesienia jest 
możliwe, ale mało prawdopodobne. Potrzebne są for 
malnośei, jak przy założeniu nowego przedsiębiorstwa.

3. „N. JEREMIASZ". Państwowy Urząd. Eąs gra­
cy jny, Warszawa, uł. Króiewska.

4. „STAŁY CZYTELNIK M. K.“. Jeżeli liczy Pan 
niżej 30 lat, potrzebny jest egzamin czeJac
i dyspeuza; powyżej 30 lat wystarczy sama dyspęnza.

6. „Z. L BŁAŻOWA". Zapłaty pojedynczej i na 
rzemieślnicza zbędna, gdyż jest to wolny przemysł. 
Właściwą Władzą jest Izba Przemysłowo - Handl* iwa.

6. „Z. L. BŁAŻOWA" Zapłaty pojedyuczęj1 na- 
leżytośei stemplowej nie da się uniknąć; co do kary 
proszę się odwołać i uzasadnić odwołanie brakiem 
winy j>o swej stronie.

Wobec młodego wieku rzemieślnika musi (£■ zło­
żyć egzamin czeladniczy i prosić o dyspenzę, lekui- 
niema żadnych widoków powodzenia.

7. „CZYTELNIK KATOWICE". Wobec posiada­
nia dyplomu mistrzowskiego, wystarczy tylko zgłosze­
nie we Władzy Administracyjnej I-ezej instanc.i'

WPISY na nowy, półro 
tha pocztowa 68. 1879kr 
rzny wieczorny KURS 

KSIĘGOWOŚCI 
FEINBERGA, STARO 
WIŚLNA 28, przyjmuje 
się codziennie. — Na-uka 
dokładna. Opłata niska 
Tamże zbiorowe lekcjo 
ANGIELSKIEGO, FRAN 
CUSKIEGO, NIEMIEC 
KIEGO za opłatą mini­
malną. 1892k:

ZAKOPANE. Pensjonat 
„GRANIT", telefon 278 
pod zarządem Ch. Sterna 
poleca piękne, słoneczne 
pelnokomfortowe pokoje 
Wykwintna kuchnia ry­
tualna. Ceny przystępne 
Kierownik Pensjonatu J 
liojzman, prowadzący la­
tem Pensjonat „Zgoda" 
w Krynicy. lS93kr

RZĄ00W 0 UPOWAŻNIONE —  KONCESJONOWANE

■ I  . . . . . . . .  i m - B H I B E

WIKTOR STANDĆ
P rzys ięg ły  R ew iden t K s iąg  —  Znaw ca Sądow y

Kraków -  Tel.1 0 4 -4 4 - Pijarske 5
REWIS.JSE HSIĄU. +  ANALIZY BILANSÓW
U i  czarna rentowi! eto. przede, +  Rozliczenia ipólmków

1’rowadzi Duehaltetję w abonameuc e dla

Organizacja nowoczesnej
K S I Ę G O W O Ś C I

P R Z E B I T K O W E J

>J'ARTOWIST<
Ostatni w yraz techniki buchalteryjnej
O R G A N IZ A C J A .  +  B IL A N S O W A N IE .
Spi-iwy buchalteryjne i bilanMwe-podntkewn. +  Nedidr.

h i ran ejsych przedsiębioisiw we własnem
biurze wlasnemi siłami biuioweini, przy zastosowaniu nainowszycn urządzeń maszynowych.

RATUJCIE ZDROWIE !
CHORY ŻOUJDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUER A
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdka, usuwoja, 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza* 
jqcym, usuwajq substancje gnilne, załruwajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAU ER A
stosowane również przy cierpieniach wqfroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorychr

CUKIER wagonowe do 
starcza Agencja ( ikm 
Kraków, ul. Radzi-yillo- 
wska 15. Zadać ofnrLy!

I668kr

FLORJANSKA 25, -  do
wynajęcia 5 pokoji, ku­
chnia, komfort — 2 po 
ko je, przedpokój n;i Biu­
ro. llOOkr

PODRÓŻUJĄCY w bran
żach: kolonjalnej, .nikmr 
ntczej, spożywczej, do­
skonale zaprowadzony 
poszukuje zastępetiTa. —
Zgłoszenia do Adm. „N
Dziennika" pod „Pelcie 
dere". 641g

PODRÓŻUJĄCY fcinży
cukierniczej poszukuj
dodatkowego zasttjpstwu
Wiadomość pod „Lastęp
stwo" do Adm, „łp Dsie u,
nika", 726p   ______ ,;r..

Reklanwi 
diwEgnl^ handlu

11042285
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Życzenia noworoczne dla Prezydenta
Rzeczypospolitej

Warszawa. 1. 1. PAT. Zgodnie z przyję­
tym zwyczajem, pan Prezydent Rzeczypos­
politej przyjmował w dniu dzisiejszym życzę 
nia na Zamku królewskim z okazji Nowego 
•oku. Od rana oddział kompanji zamkowej 
zaciągnął wartę w sali mirowskiej i w „ga- 
lerji” celem oddania honorów wojskowych 
przybywającym na Zamek dygnitarzom.

O godz. 10-tej rano złożył panu Prezyden­
towi zyczenia personel kancelarji cywilnej i 
wojskowej oraz protokół dyplomatyczny.

O godz. 10.30 pan prezes Rady ministrów 
w otoczeniu członków rządu udał się na Za­
mek i przyjęty był w apartamentach prywa­
tnych Prezydenta R. P.

Zaraz potem pan Prezydent R, P. w oto­
czeniu członków rządu, kancelarji cywilnej, 
gabinetu wojskowego i protokółu dyploma­
tycznego udał się do kaplicy zamkowej, —  
gdzie ks. dziekan Humpela odprawił mszę 
św. Po zakończeniu ceremonji religijnej p. 
Prezydent R. P. udał się do sali maimuro- 
wej.

Tymczasem przez „schody senatorskie” i 
galerję, prowadzącą od nich do sali Batore­
go, wchodzili na Zamek: J. E. ks. kardynał 
Rakowski, marszałkowie Sejmu i Senatu dy 
gnitarze państwowi i korpus dyplomatyczny 
w komplecie, w galowych mundurach.

Przyjęcie korpusu dyplomatycznego
Pan Prezydent R. P. przyjął nasamprzód 

w Sali marmurowej na osobnych audjene- j 
jach ks. Kardynała, marszałków Sejmu i Se 
natu oraz prezesów Najwyższej Izby Kon­
troli, Sądu Najwyższego i Trybunału Admi­
nistracyjnego. poczem o godz. 11.30, poprze­
dzony przez dyrektora protokółu w towarzy 
stwie prezesa Rady ministrów i wiceminist­
ra spraw zagranicznych Szembeka i otoczo­
ny członkami kancelarji cywilnej i gabinetu 
wojskowego, wszedł do sali rycerskiej, gdzie 
był już zgromadzony cały korpus dyploma­
tyczny, a mianowicie: dziekan korpusu dy­
plomatycznego nuncjusz apostolski msgr. 
Marmaggi, ambasadorowie Turcji, Włoch, 
Stanów Zjednoczonych, Niemiec, posłowie : 
Szwajcarji, Jugosławji, Węgier, Rumunji, 
Austrji, Belgji, Hiszpanji, Portugalji, Japon 
ji, Persji, Danji, Chin, Łotwy i Holandji, —  
charges d’affaires: Bułgarji, Estonji, Brązy 
lji, Argentyny, Francji, Szwecji, Czechosło­
wacji, Finlandji, ZSRR, Wielkiej Brytan- 
ji. Obecni byli również attaches wojskowi i 
liczny personel ambasad i poselstw zagrani­
cznych.

Gdy pan Prezydent przybył do sali Rycer­
skiej, nuncjusz apostolski msgr. Marmaggi, 
wygłosił następujące przemówienie:

Mowa nuncjusza Marmaggi’ego
„Panie Prezydencie! Jako dziekan korpusu dy­

plomatycznego, akredytowanego przy Jego Dostoj 
nej Osobie, mam wielki zaszczyt złożyć Panu w i- 
mieniu monarchów i 6zefów państw, które tu re- 
p rezentujemy, jak TÓwnież w naszem własnem irnie 
niu, życzenia najbardziej serdeczne szczęścia i po­
myślności w tym rozpoczynający msię roku. Życz3 
nja te dotyczą, zarówno dostojnego rządu polskie­
go, jak i całego narodu, u którego znajdujemy tak 
łaskawą gościnę.

Z końcem roku 1934 wszyscy mieliśmy potro- 
chu, o ile się nie mylę, wrażenie tego żeglarza, któ 
ry w wizji dantejskiej „si volge all‘acqua periglb- 
sa e guata11. Oglądamy się, aby spojrzeć jeszaze z 
obawą na te niespokojno fale, letóre kilkakrotnie 
omal nio rozbiły dobrych stosunków międzynaro­
dowych. Lecz, dotarłszy, Bogu dzięki, szczęśliwie 
do brzegu, możemy pozwolić sobie na ponowne 
przeżycie niektórych dobrych wspomnień, któr« 
rok poprzedni nam pozostawił.

Mówca wspomina o zjeździe Polaków z zagrani­
cy, poczem wywodzi w dalszym ciągu:

Rok poprzedni był dla Polski okresem ciężkiej 
próby, która jednak opromieniła Polskę blaskiem 
chwały, gdy po powodzi w Malopolsce cały świat 
ujrzał naród polski zjednoczony z ofiarami klęski 
i wszystkie jego warstwy, współdziałające w na­
prawieniu szkód i strat. Był to wspaniały obraz 
braterstwa, zwłaszcza ze strony wasżych dzielnych 
żołnierzy, obraz, który ja sam ze wzruszeniem i po 
dziwem oglądałem.

Czujemy, z każdym dniem coraz bardziej, iż speł 
niając swe prawa i obowiązki, możemy wznieść się 
do wyżyn wszechogarniającego i odżywczego bra­
terstwa, które pozwala każdemu odnaleźć ojczyz- 
nę nawet wśród obcych, jego rodzinę narodową w

wielkiej rodzinie ludzkości.
Niestety, rok, który przeminął, rzuca jeszcze na 

ekran świata ponure i nawet krwawe cienie, w y­
wołane przez potworne połączenie instynktów 
gwałtu i namiętności politycznych, które potępił 
cały świat. Lecz satpo potępienie nie wystarcza. 
Ponieważ zbrodnio polityczno dokonywane są za­
zwyczaj w atmosferze, wytworzonej przez 6tan po 
wszechnego niepokoju, trzeba, by państwa przy po 
mocy swych organów, stojących na straży prawa 
i pokoju, pospieszyły rozprószyć to zło, czyniąc 
najwyższy wysiłek dla porozumienia się -wzajemne­
go w żywotnych zagadnieniach, które po wojnie 
nie zostały rozwiązane i które ciążą nad całyai 
światem, zagrażając mu zgubą.

Europa przez swą strukturę etniczną i geografi­
czną ujęta jest w system tein mniej elastyczny, że 
tworzy go sieć układów i paktów, któro się coraz 
bardziej mnożą i krzyżują, tak, iż z załamaniem 
się jednego zę składników systemu, całość może 
być narażona na wstrząs. Podwójmy więc wysiłki, 
wzmocnijmy wzajemne zaufanie. Dwa doświadcze­
nia, dość udatne, wskazały nam ostatnio, że na fo­
rum międzynarodowem niema żadnej kwestji spor­
nej, któraby nie mogia być rozwiązana w ‘drodze 
rokowań, nietylko celem załatwienia samego za­
targu, lecz również dla znalezienia klucza do roz­
wiązania całej skomplikowanej sytuacji. Czyż róż­
dżka oliwna, symbol pokoju, nie wschodzi, byleby 
znalazła choć trochę ziemi, nawet na twardej ska­
le?

Przyklaskujemy każdemu wyników,, choćby czę 
ściowemu, jakikolwiek byłby, któryby się przyczy­
niał do rozwoju i zapewnienia dobróbytu tej ludz­
kości, tak ciężko doświadczonej i wyciągamy z te­
go na przyszłość zapowiedź pełniejszych i donioślej 
szych wyników.

Panie Prezydencie, to są te cenne dary noworj 
ezne, które Panu i Pańskiemu szlachetnemu naro­
dowi, jak również naszym narodom i nam samym 
składamy jako życzenia święte, którym pobłogo­
sławi ^Opatrzność Boska,

Odpowiedź p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

Pan Prezydent R. P. odpowiedział na to 
przemówienie następu jącemi słowy:

„Księże Nuncjuszu, z serdeczną wdzięcz­
nością przyjmuję życzenia jakie u progu No 
wego Roku składa mi Wasza Ekscelencja w  
imieniu dostojnych monarchów i szefów 
państw, czyniąc się również rzecznikiem 
swoich szanownych, tu obecnych kolegów. 
Z mojej strony składam najlepsze życzenia 
dla wysokich mandatarjuszów Waszych jak 
również dla Was wszystkich, Panowie, któ­
rych z przyjemnością widzę tutaj zebranyett 
w tym dniu uroczystym, jako symbol tej 
zgody i jedności, do której dążą i skłaniają 
się wszystkie narody.Wzajemne życzenia na 
sze, wymieniane na całym świecie, stwarza­
ją ową atmosferę życzliwości i zaufania, u- 
trwalenie której może jedynie przynieść sta 
ły pokój i powszechny dobrobyt.

W  chwili, gdy zyczenia te stają wobec no-

Rozalia GOLDWASSEROWA
zm arła dnia J-go stycznia 1935 r. 

przeżywszy lat 80

Bł. p. 
z  H o c h s t f m d w

Pogrzeb odbędzie się jutro we czwartek, 
dnia 3 stycznia br. o godz. 3-ej popołudniu 
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim w Krakowie, przy ul. Miodowej 
o czem zawiadamiają

D z i e c i ,  w n u k i  I  p r a w n u k i

U prasza się o zaniechanie wizyt kondolencyjn.

wego okresu, nieznanego nam jeszcze, myśl 
naszą zatrzymują wspomnienia tylko co mi­
nionej przeszłości, wspomnienia, które Wa­
sza Ekscelencja wywołał tak wymownie i  z  

takiem uczuciem. Myśli, któremi jesteśmy 
dziś ożywieni, są pokrzepiające, gdyż, spog­
lądając na niebezpieczeństwo, przez które 
przeszliśmy, radować się nam wypada su­
mą wysiłków dobrej woli, dzięki którym u- 
dało się jej usunąć lub przynajmniej unik­
nąć jeszcze groźniejszych następstw. To po­
zwala nam wróżyć dobrze o przyszłości. Ró­
wnież, jeżeli klęski dotknęły niektóre kraje, 
dały one jednocześnie sposobność licznym 
przejawom ogółno-ludzkiej solidarności. —  
Przejawy współczucia w takich chwilach są 
dobrą zapowiedzią na przyszłość, dla której, 
pełen ufności, wzywam wraz z Waszą Eksce 
łencją. błogosławieństwa. Wszechmocnego.

Po krótkiej rozmowie z szefami misyj pan 
Prezydent R. P. przeszedł do przyległych sat 
przyjmując życzenia: w sali Tronowej od du 
chowicństwa wszystkich wyznań, w gabine­
cie królewskim —  od sądownictwa, w „gar­
derobie królewskiej” —  od podsekretarzy 
stanu i dygnitarzy państwowych, w „sypial­
ni królewskiej” —  od rektorów i senatów 
wyższych uczelni, w sali audjencjonalnej —  
od przedstawicieli wojska, w sali Canaletta, 
od posłów i senatorów, w sali obiadów czwar­
tkowych —  od urzędników państwowych, w 
sali assamblowej —  od przedstawicieli spo­
łeczeństwa i organizacyj,

 o-----
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Uchylony wyrok 
w sprawie zabójstwa 
na „kercelaku" w Przemyślu

i
Przemyśl. 1. 1. (S) Głośna sprawa żydów 

skiego handlarza ulicznego Jakóba Józefa 
Horszowskiego, który w październiku 1934 
skazany został na 5 lat więzienia za zabójst­
wo na osobie śp. Spryńskiego, znalazła one-, 
gdaj swój epilog przed Sądem Najwyższym 
w Warszawie. Horszowskiego zastępował ad 
wokat dr Tanenbaum z Przemyśla. Sąd Naj 
wyższy uwzględnił kasację oskarżonego i 
wyrok uchylił. Następna rozprawa odbędzie, 
się w tut. sądzie w czasie najbliższej kaden­
cji przysięgłych tj. w lutym 1935. Dowiadu­
jemy się, że Horszowski, który w międzyeza 
sie odstawiony został do więzienia w Broho 
byczu, zostaje w najbliższych dniach z pow-j 
rotetn przywieziony do Przemyśla.

ZGON ARCYBISKUPA WEST MIN STEK !J- 
Londyn. 1. 1. PAT. Kardynał Bourne, ar­

cybiskup Westminsteru, który w ostatmen 
dniach ciężko zaniemógł, zmarł dziś nad 
ranem. Kardynał liczył 73 lata. Dzisiejsza 
dzienniki londyńskie zamieszczają szereg 
wzmianek i artykułów, poświęconych zmar­
łemu, podnosząc jego zasługi i zalety (-barak 
teru. Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
4 stycznia w katedrze Westminsteru. Kard. 
Bourne pochowany będzie w pobliżu miejsco 
wości Ware w hrabstwie Hertfordshire.

RUCHA\yKA NA KUBIE.

Havanna 1. 1. PAT. W  mieście Cardenas na Ku­
bie ogłoszona stan wojenny. Policja municypalna, 
która nie potrafiła zapobiec stale powtarzającym 
się zamachom bombowym, została rozwiązana.
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rozpoczęła obrady w liowym Jorku
Nowy Jork. 31. 12. ŻAT. Pod ciężkiem wraża­

niem wiadomości o katastrofie powodzi w Palesty­
nie zebrał się dziś Komitet Administracyjny A- 
gencji Żydowskiej na nadzwyczajną sesję. Po po­
witaniu zebranych w liczbie 35 członków Komite­
tu Administracyjnego przez dra Cyrusa Adlera, wy 
głosił referat inauguracyjny p, Neville Laski.

Członkowie Egzekutywy B. Locker i M. Hexter re­
ferowali o sytuacji politycznej 1 finansowej w Pa­
lestynie. Obrady toczyły 6ię przy drzwiach za­
mkniętych. Jutro Komitet Administracyjny będzie 
dyskutował nad sprawą roli i stanowiska niesjoni- 
stów w Agencji Żydowskiej.

Kto będzie gwarantswzl niepodległość
Austrii

**aryż. 31. 12, PAT. Dzienniki dzisiejsze przyno­
szą nowe szczegóły o toczących się rozmowach 
dyplomatycznych pomiędzy Paryżem a Rzymem. 
Prasa nie wykazuje jednak takiego samego, jak 

k przedtem optymizmu.
„ L ‘Oeuvre“ twierdza, że wczoraj wiecyorem w 

Rzymie były dyskutowane przedewszystkiem dwie 
V - 6prawy: sprawa Tunisu i wzajemnej gwarancji 

gramie, do których poszanowania mieliby się zobo­
wiązać 6ygnatarjusze protokółu austrjackiego. 
Ten ostatni punkt szczególnie zaprząta uwagę 
dyplomacji francuskiej. Wymaga on zgody Jugo- 
slawji, która znów na podstawie wzajemnych 
zobowiązań, przyjętych przez Bialogród i Ankarę 
w pakcie bałkańskim powinna być uzależniona od 
uprzedniego uzyskania aprobaty Ankary.

Pertina* omawia tę 6prawę w, „Echo de Pari6“ . 
podkreślając, że protokół, gwarantujący niezależ­
ność Austrji zostałby podpisany przez 3 grupy 
państw. Najpierw podpisałyby go państwa, są­
siadujące z Austrją, tza. Włochy, Czechosłowacja, 
u ugosław ja, Niemcy i Węgry, przyczem w razie 
odmowy Niemiec i Węgier, trzy pierwsze państwa 
; rzeszłyby nad tern do porządku dziennego. Dru­
gą grupę stanowiłyby Francja, Anglja i Rumunja, 
a wreszcie trzecią grupę stanowiłyby Turcja i Gre­

cja. Tak szeroki zakres protokółu spotkał się z 
krytyką ze strony rządu włoskiego. Również 
Austrja oświadcza, że nie chce być protegowana 
przez „państwa sukcesyjne11.

Sprawa Tunisu przedstawia 6ię według Perti- 
nasa w następujący sposób: Traktat z r. I 896, na 
którym opierają się przywileje włoskie, został za­
warty na 10 lat, a następnie był odnawiany co ro­
ku. Francja zgodziłaby się ewentualnie na to, by 
prawa o naturalizacji były stosowane z tak powa- 
żnemi odchyleniami w stosunku do Włochów, 
zamieszkałych w Tunisie jeszcze przez 10 lat, ale 
pragnęłaby, aby sprawa ta została ostatecznie za­
kończona z chwilą upływu tego terminu. Państwo 
w państwie — zauważa Pertinas —  nie może 
trwać w nieskończoność.

Wizyta Lavala odroczona
Rzym. 31. 12. PAT. W  rokowaniach francusko- 

wlcskich, które w ostatnich dniach miały prze* 
bieg bardzo ożywiony, nastąpiło dziś wyjaśnienie 
sytuacji o tyle, że jest już wiadomem, iż min. La- 
val nie przyjedzie do Rzymu przed połową sty­
cznia.

I

Zuchwały napad bandycki 
w centrum Budapesztu

Rabusie usiłowali ograbić fJie Banky H a n d l o w e g o
Budapeszt. 31. 12. PAT. Miasto zostało dziś po­

ruszone niezwykle zuchwałym napadem bandy­
ckim, dokonanym w biały dzień, na jeden z ban­
ków.

W godzinach przedpołudniowych do filji Wę­
gierskiego Banku Handlowego, jednej z poważniej 
6zych instytucyj finansowych, znajdującej się na 
placu Wolności, wbiegło trzech osobników z re­
wolwerami w rękach. Skierowali się oni do kasy, 
chcąc zrabować pieniądze, zasypując strzałami

kasjera, który padł na miejscu. Urzędnicy banku 
i niektórzy z klijentów zaczęli iówn!eż 6trzelać — 
wywiązała się obustroua strzelanina, w wyniku 
której jeden z bandytów padł zabity. Dwaj pozo­
stali zbiegli, nie zabierając z sobą żadnego łupu.

W czasie strzelaniny wymieniono około 20 6trza 
łów. Dwóch urzędników banku * jeden z klijen- 
tów odnieśli ciężkie rany

Napad miał miejsce w czasie największego ruchu 
interesantów.

Ponownie wydalony

I
z partji bolszewickiej

!
W

Moskwa, 31. 12. PAT. Aleksander Smirnow, 
den z najstarszych bolszewików, został ponow­
ie wydalony z parlji pod zarzutem prawicowe­

go oportunizmu, który miał polegać na krytyce 
w rozmowach prywatnych kierownictwa partyj­
nego. Smtrncrw były wicepremjer R. S. F. R R l  
oraz sekretarz centralnego komitetu partji, był 
wykluczony z  partji w  styczniu 1933 r. razem z 
prawicową grupą Ejsmonta. Po ponownem przy 
jęciu do partiji pracował ostatnio w mieście Frun 
ze (republika kirgiska), gdzie miał okazywać 
„pobłażliwość11 wobec elementów kułackich11.

Jest to pierwsza represja, zastosowana od 2 
lat, wobec wytbitnego członka b. opozycji prawi­
cowej.

Pociag-pochodnia
Strasburg, 31. 12 PAT. Na dworcu towaro­

wym w  porcie strasburskim pociąg, złożony z 30 
agonow-cystern, wiozących ropę naftową, zde­

rzył się a lokomotywą pociągu towarowego. Spo 
wodowało to zapalenie się i gwałtowny wybuch

jednej z cystern z benzyną. Ogień przeniósł się 
w krótkim czasie na stojące w pobliżu wagony, 
powodując szkody materjalne na przeszło mil jon 
franków. Ofiar w ludziach nie było.

Utonęło 25 kob.et i dz.eci
Meksyk. 31. 12. PAT. Na rzece Panuco zatonęła 

łódź. W  nurtach rzeki znalazło śmierć 25 kobiet 
dzieci. Znajdujący się w łodzi mężczyźni dopły­

nęli do brzegu.

Siadami H.tlerji
Berlin, 31 12. PAT. Z Kowna donoszą, że od­

był się tam zjazd kKarzy litewskich, którzy 
uchwalili przedłożyć rządowi projekt wprowa­
dzenia przymusowej sterylizacji w stosunku do 
zbrodniarzy, alkoholików i  umysłowo chorych.

Komuniści malują —  swastyki
Wiedeń, 31. 22. PAT. "W pewnej miejscowości 

w Tyrolu komuniści zniszczyli w  kaplicy krzyże, 
świeczniki, obrazy i chcąc zmylić ślady, namalo­
wali na ścianach swastyki.

Choroba nadrabina Francji
Paryż. 31. 12. ZAT. Nadrabia Francji dr. Izrael 

Lery  poważnie zaniemógł. Ze względu na wiek 
nadrabina, który liczy 78 lat, zachodzi obawa o 
jego życie.

Dom akademicki w Jerozolimie
Jerozolima. 31. 12. ZAT. Obywatel Tel Awiwu 

Samuel Solow ofiarował 3.030 funtów na budowę 
domu akademickiego w Jerozolimie dla studen- • 
tów Uniwersytetu Hebrajskiego.

Naszaszibi nadal burmistrzem 
Jerozolimy

Jerozolima. 31. 12 ŻAT. Powszechne zdumienie 
‘oSapisąĄsarBd np&zj «fz.fo9p ęrap nj «{«{om.aav 
legalizująca obecny zdekompletowany magistrat 
Jerozoi my z burmistrzem Naszaszibim na czele. 
Ma on nadal sprawować władzę w samorządzie Je 
rozolimy aż do załatwienia przez sąd sprawy 
3-ch radnych, przeciw których wyborowi Nasza­
szibi wniósł rekurs. Zdumienie objęto uietylko 
większość żydowską, lecz także arabską mniej­
szość miasta, która dała dowód bTaku zaufania 
do Naszaszibiego przez obalenie go przy wybo­
rach.

Dwa antysemickie 
rozporządzenia

Berlin. 81. 12. ŻAT, Ukazały 6ię dwa rozporzą­
dzenia, w których władze przypominają ludności
o istniejących ustawach przeciwko żydowskiema 
ubojowi rytualnemu oraz w sprawie zakazu pracy 
dla niearyjskich adwokatów. W pierwszem roz­
porządzeniu przypomina się ludności, że wszelki 
ubój wedle rytuału żydowskiego jest karany grzy 
wną 10.000 marek, drugie rozporządzenie stwier­
dza, że nieaayjskim adwokatom pozbawionym pra­
wa praktyki nie wolne używać tytułu ,,b. ad­
wokat11 nawet dla celów osobistych.

.Skonfiskowali" — 
tablicę pamiątkową!

Praga. 31. 12. ŻAT. Na domu, przy Spandau.er 
straese 33, na rogu Kaiser-Wilhelm-Strasse w cen­
trum Berlina wisi tablica pamiątkowa ku czci 
wielkiego filozofa religijnego, Mojżesza Mendel- 
sohna. Pierwotny napis na tej tablicy brzmiał: 
„W  tym domu mieszkał i two zył rzeczy nie­
śmiertelne Mojżesz Mendelsohn, urodzony w 
Dessau w r. 1729, zmarł w Berlinie w 1786 r.a 
Narodowi socjaliści pierwsze dwa wiersze, tj. aż do 
miejsca Mojżesz Mendelsohn, na tej tablicy starli ' 
tak, że pozostał jedynie rok urodzenia i zgonu 
Mendelsohna, zaś przechodnie nie wiedzą, o koga 
chodzi.

Na:st»rszy dziennik niemiecki 
— zlikwidowany

Berlin. 31. 12. PAT. Z Nowym Rokiem przestał 
wychodzić w Monachjum najstarszy dziennik nie­
miecki „Munchen-augsburger Abendizeitung11, któ 
ry w styczniu 1934 r. obchodził 325-letni jubileusz 
swego istnienia.

Fuzja 2 dzienników endeckich
Warszawa, 31. 12. (Sin) Z dniem 1. stycz­

nia 1935 dwa dzienniki wydawnictwa Mazo­
wieckiego „A. B. C.” i „Nowiny Codzienne’ 
łączą się w jedno, czyli następuje likwidacja 
„A. B. C.”. Nowy dziennik pod nazwą „A. B. 
C. Nowiny Codzienne” ukazywać się będzie 
codziennie rano w cenie 10 groszy.

Róża i jej przyjaciółka wsiadają do tramwaj!!. 
Wóz przepełniony, kilka młodych panów siedzi, 
ale nie mają zamiaru ustąpić miejsca. Róża mó­
wi głośno do przyjaciółki: Jakby to Ryło nuło  ̂
gdyby mi ten przystojny pan zechciał ustąpić 
miejsca. Wszyscy panowie wstają »e  swoich 
miejsc.
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Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś mają dyżur dzienny Lekarze; dr. Bledwcds 
Józef, Al. Krasińskiego 6, tel 182-10, dr. Mester 
Adolf, W  rzepińska 8, tel. 158-93, dr. Kelkofer A r­
tur, Al. Kras.uskiego 4, dr. Rychwickl Włodz. 
św. Tomasza 29; w nocy. dr. Gołłieb Dawid, Die­
tla 08, tel. 128-52, dr. Kaczyński Henryk, Topolo- 

r wa 42, dr. Marcinkowski WłodŁ. Podwale 1, tel 
123-60, dr. Schónberg Marja, PI. Zgody 7, tel 
182-58.

Dziś mają dyżur nocny apiekj: ul. Grodzka 22,
Plac Matejki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Kalwaryjska 27,

PRZENIESIENIE WYDAWNICTWA 
„CZASU” DO WARSZAWY

Z dniem dzisiejszym konserwatywny „Czas" 
przeniósł się definitywnie do Warszawy. Nowo­
roczny numer tego dziennika wybito w jednej z 
drukńr ństołecznych, w  dotychczasowym for­

macie. Główna redakcja „Czasu" mieścić się bę­
dzie odtąd w  Warszawie. Na czele redakcji kra­
kowskiej stanął prof. U. J. dr J. Dąbrowski, 
kierownictwo zś redakcji warszawskiej „Czasu" 
objąt p. dr. Beaupre.

WYPADEK N A  ŚLIZGAWCE
Na peryferjacb miasta znajduje się szereg gli­

nianek wypełnionych wodą, nad klóremi w  lecie 
przesiadują bezrobotna z wędką, w  zimie zaś gdy 
woda w  gliniankach zamarznie, okoliczna mło­
dzież wykorzystuje je jako tereny ślizgawkowe.

Na jedną z  takich naturalnych ślizgawek w 
Borku Falęckim wybrała się craegdaj grupa mło­
dzieży. Ponieważ powłoka lodowa była cienka, 
w  pewnym momencie załamała się ona pod 15- 
lclńim St. L. Tylko obecności w  pobliżu dwóch 
starszych osób, które wyci gnęły nieostrożnego 
chłopca z  wody, zawdzięcza on życie.

Wypadek ten powinien być przestrogą dla ro­
dziców, którzy z udzieleniem zezwolenia na śli­
zganie się w  obrębie glinianek Wirami wstrzymać 
do czasu silniejszych mrozów, gdy powłoka lo­
dowa zgrubnie.

KRADZIEŻ PAPIERÓW WARTOSCIO- 
' WYCH I BIŻUTERJI

P. Lindenbauun Leom zam. w  Krakowie przy 
placu Groble 17 doniósł organom PP., że dnia 
30 ub r. o  godz. 22‘15 dostał się nieznany spraw­
ca do jego mieszkania przy pomocy wytrycha, 
skąd skradł kasetkę żelazną, zawierającą 8 bla-n 
klotów Pożyczki Budowlanej, 6 szi. Pożyczki in­
westycyjnej, oraz biżuterjłę ogólnej Wartości oko­
ło  1.200 zł.

PRZY POMOCY DOBRANEGO KLUCZA
I ’. Kurz Szajndla zam. w Krakowie przy ul. 

Dietla 7 doniosła policji, że dnia 30 grudnia mię­
dzy godz 17 a 20-tą dostali się nieznani spraw­
cy do jej mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza lub wytrycha, skąd skradli biżuterję, na­
krycie stołowe srebrne i  garderobę męską, łą­
cznej wartości 1.500 zł.

ARESZTOWANO
Swiaiiłon.la Władysława (lat 29) zam. w  Krako­

wie przy ul. Józefa 1. 12 i Swiatłonla Tadeusza 
(lat 22) zam. przy ul św. Wawrzyńca 1. 16, zna­
nych złodziej, za kradzież biżuterii, wartości oko 
ło 400 td, dokonaną w  dniu 20 bm. z mieszkania 
na szkodę Mejlocha Laufera, zam, w Krakowie 
przy ul. Józefa 1. 26.

NAJECHAŁ NA KIOSK
Dnia 30 grudnia o godz. 22‘05 Stefan Sutor (lat 

37) szofer zam. w  Krakowie przy ul, Mazowiec­
kiej 1. 3, jadąc autodorożką Nr. Kr. 97236 (wła­
sność Władysławy Mleczko z Krakowa) ulica 
Szlak w  kierunku ul Krowoderskiej, najechał na 
kiosk Stanisława Juszczyka zam. w Krakowie 
przy ul. Krowoderskiej 1. 75, wskutek czego u- 
szkodzuł kiosk do tego stopnia, że groził zawale­
niem się, wobec czego wezwano Straż Pożarną, 
która kiosk ten zupełnie rozebrała. Szkoda nara­
zi* nieustalona, wypadku w ludziach nie było. 
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— NAJTAŃSZE PRZEJAZDY TURYSTYCZ­
NE tylko przez Egzekutywę Organizacji Sjotiisty 
cznej w  Krakowie, ul. Dietla 107, tel. 108-84.

—  KOMITET LO KALNY KKL. W  PODGÓRZU
Dziś o godz. 4 pop posiedzenie Komisji lokalnej 
KKL. przy ul. Józefińskiej 4, I. p.

— OIJÓNIM- BAALEJ- MIKCOA (Józefińska
<). Dziś o godz. C-tej pop. odbędzie się plenarne 
zebranie członków grupy krakowskiej z ref. Iow 
dr. Nowomiasla.

— „SAMOPOMOC". Dziś zebranie uczestników

Kombatanci francuscy 
odpowiadają gen. Góreckiemu

Francja uwaia sojusz z
Paryż, 31. 12. PAT. W  odpowiedzi na list gen. 

Góreckiego sekcja francuska Fidac‘u wystosowa­
ła do polskich b. kombatantów li6t otwarty.

Francuscy byli kombatanci podkreślają, że w 
liście gen. Góreckiego, stosownie do życzenia spre­
cyzowanego przez francuskich kolegów, zostały 
streszczono wszystkie żale, pragnienia i nadzieje 
Polski, w której rządach b. kombatanci polscy 
Itorą żywy udział. Polska może być słuszni* 
dumna, że w ciągu 16 lat osiągnęła tak poważne 
rezultaty, stwarzając w kraju zniszczonym przez 
wojnę państwo zdyscyplinowane, pełne zaufania 
we własne siły i posiadające zdrowe finanse. Po­
mimo swego położenia geograficznego między 
Niemcami a ZSRR Polska nietylko była dość sil­
na, aby się nie dać zgermanizować, lub zsowiety- 
zpwać, alo doprowadziła do tego, że może s temi 
państwami traktować, jak równy z równym. Z 
tych sukcesów cieszyli się W6ryscy przyjaciela 
Polski i pokoju, bo sprawa pokoju w Europie wy­
maga, aby Polska była silna. Trudno jednak zro­
zumieć, dlaczego ta słuszna duma Polski jest tak 
wyłączna i tak podejrzliwa? Polacy skarżą się aa 
to, że Francja ich nie zna, lecz częstokroć odma­
wiają wyjaśnienia pobudek swych czynów i uwa­
żają nawet, że wyjaśnienie przyniosłoby im ujmę. 
Jeżeli jednak ktoś nie chce dać się poznać, t > 
jest prawio równoznaczne, z chęcią pozostania nie­
znanym. Równocześnie przeciwnicy polityczni i 
gospodarczy Polski starają się o to, aby ją przed­
stawić w niekorzystnem, a często i kłamliwem 
świetle. Dlatego b. kombatanci francuscy byli 
zmuszeni zaofiarować ta swą pomoc i starać się 
wyjaśnić te sprawy opinji francuskiej.

Mało jest spraw czysto francusko-polskich, któ­
re motnaby zbadać bez przestudiowania kwestyj, 
lączącyt& się także z innemi krajami. Polska ma­
że być porównana do architekta, który buduje na 
wolnym terenie, Francja zaś musi przy budowie 
braó pod uwagę wiele serwitutów. Polska powin­
na to zrozumieć i wiedzieć równocześnie, że Fran­
cja uważa sojusz francusko-polski za nienaru-

Polska za nienaruszalny’9
szalny i szczególnie cenny wśród całokształtu czyo 
ników, składających słę na ogólną politykę poko­
ju. Sojusz francusko-polski jest nietylko niezbędny 
dla utrzymania pokoju, lecz także ma on swoje 
głęboko sięgające korzenie we wzajemnych uczu­
ciach tradycji oraz wspólności ideałów. Między 
P łską a Francją nic zaszło nic takiego, coby mia 
ło charakter nieodwołalny.

Francuscy byli kombatanci kończą swój list w y­
rażeniem nadzieji, że ta wymiana listów przyczyni 
się do bliższego wzajemnego poznania obu krajów 
i zlikwidowania nieporozumień.

Nienarumincść granie Polski 
me jest negakuna

Fraga, 31. 12. PAT, Pasmo agrarne „Cep” 
zamieściło artykuł o Polsce, w którym m. in. 
pisze: „Nie jest zagadką, dlaczego Niemcy 
zmieniły nagle swe zachowanie wobec Pol­
ski. Polska nigdy przed nikim nie taiła, ż© 
wystąpiłaby z bronią w ręku przeciwko ja­
kiemukolwiek naruszeniu jej granic, ale ró­
wnocześnie nikt nie wiedział, jaką siłę Pol­
ska może rozwinąć. Wielu ludzi spekulowało 
na polską anarchję i rzekomą niezdolność 
Polaków dJo rządzenia się. Od zawarcia po­
koju minęło 16 lat, a Polska nieustannie 
zmagała się i rosła z 26 miljonów do prze­
szło 33 miljonów. Stworzyła ona jedną z naj 
silniejszych armij kontynentu i posiada lo­
tnictwo, które specjaliści cenią bardzo wy­
soko. Pokonywała kryzys, w czasie którego 
wfasnemi środkami zachowała zdrową wa- 
utę i zrównoważony budżet. Krótko mówiąc, 
Polska stała się w ciągu 16 lat godnem sza­
lunku państwem na wschodzie Europy. I  to 
est głównym powodem, że nienaruszalność 
ej tery torjum nie jest dziś negowanA, gdyż 

bezpieczeństwo jej polega na własnej woli i 
własnych środkach obronnych.

• m a m

ZAWODY HOKEJOWE W  POLSCE
Warszawa: Ognisko (W ino ) —• Legja (W ar­

szawa) 3:2 (2:2, 1:0, 0:0). — Krynica: Lech ja'
(Lwów ) —  KTH (Krynica) 6:0 (2:0, 2:0, 2:0). — 
Lwów: Czarni — Warszawianka 5:0 (0:0, 2:0,
3:0).

BOKSERZY W AR TY  ZW YCIĘŻAJĄ CUJAYIĘ
Powyższy mecz o drużynowe mistrzostwo Pol­

ski w  Poznaniu zakończył się zwycięstwem War­
ty 12:4 (bez Kajnara ł Majchrzyckiego)

ZAW ODY HOKEJOWE W  DAVOS
W  Dayos rozpoczęły sin w sobotę międzynaro­

dowe zawody hokejowe o puhar Spenglera. Pier­
wszego dnia „Dayos" pokoual „Cambridgoe" 
10:1. (2:1, 2:0, 6:0), a Oxford Wybrał z Mucnchci 
ner Verein 4:0, (2;0, 0:0, 2:0).

THUNBERG STARTUJE NAD AL
Znakomity mistrz fiński w jeżdzie szybkiej na 

lodzie i wielokrotny mistrz świata Claas Tbun- 
burg przybył w tych dniach do Helsingforsu i roz 
począł systematyczny trening łyżwiarski.

Thunberg liczy obecnie 37 lat. Mimo to po kil­
ku dniacli treningu wykazuje on już doskonalą 
formę i zamierza startować we wszystkich wię­
kszych międzynarodowych zawodach łyżw iar­
skich bieżącego sezonu.

KANADYJCZYCY BIJĄ NIEMCY 
7:0.

W  dniu wczorajszym pobiła drużyna Winnipeg 
Monarehs reprezentację Niemiec w hokeju na lo­
dzie w stosunku 7:0.

kolonji zimowej o godz. 4 w  lokalu „Haszacha- 
ru‘‘ (Jasna 2).

—. ENGLISCH- CLUB. Plenarne zebranie odbę­
dzie się w środę o godz. 4 w lokalu „Jawach” , 
Sebasijaną 30, I. p.

Arabowie nie M a  zagarniali 
gruntów żydowskich

Jerozolima. (ŻAT) Często wypadki zagarniania 
przez Arabów gruntów żydowskich, bądź przez za­
oranie, bądź przez wypędzanie bydła, któro z re­
guły nie natrafiały na odpowiedni sprzeciw te 
strony władz, wywoływały ostre konflikty, które 
wreszcie 6kłoniły rząd palestyński do tego, aby 
położyć kres tym praktykom.

Jak się ŻAT dowiaduje, rząd palestyński za­
mierza odbyć narado z odnośnemi czynnikami po- 
licyjncmi, które otrzymać mają instrukcję ener­
gicznego zwalczania praktyk zagarniania ob­
cych gruntów.

Charakterystyczny w tej mierze jest również wy 
rok sądu, ogłoszony wczoraj, na mo,cy którego 
dwóch Arabów skazano na 2 miesące więzienia 
za zagarnięcie gruntów żydowskich w pobliża 
Akko.

Tragiczna głodówka
w SakmkśGk

Saloniki. 31. 12. Z AT. Żydowski robotnik tyto­
niowy Witał Algawa, który uczestniczył w straj­
ku głodowym 400 robo-tuików tytoniowych w  Sa­
lonikach, zmarł naskutek wyczerpania. Wśród 
400 strajkujących robotników, którzy okupowali 
fabrykę, a później usunięci zostali przez policję, 
jest wielu robotników żydowskich.

GRECJA ZW YCIĘŻA JUGOSŁAWIĘ 
W  rUHARZE BAŁKAŃSKIM

W  meczach piłkarskich o puhar bałkański Gre 
cja odniosła sensacyjne zwycięstwo nad Jugosła 
wja 2:1 (1:1), zas Jugosławia pokonała Bułgar ją 
4:3.
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Tajemniczy zgon dyplomaty 
przed objęciem stanowiska posła w Berlinie

Nowy York f. 1. PAT. Nowomianowany poseł i iż śmierć Quiroli nastąpiła w okolicznościach taje-
republiki Eąuadoru w Berlinie, Quirola, który miał mniczych, władze sądowe wdrożyły w te] sprawie
objąć swe stanowisko, został znaleziony martwy w dochodzenie.
westibuln domu, w którym mieszkał. Wobec tego, I ---------

Co się dzieje w Albanii
(b ) Mimo oficjalnego dementi z Tirany, nad­

chodzą z Belgradu następujące wiadomości o re­
wolcie albańskiej.

Organizatorem ruchu rewolucyjnego jest nie­
jaki Mohamed Barjaktar, potomek znanej rodziny 
albańskiej, od długiego osasu żywiącej wrogie 
usposobienie wobec króla Zogu. Mimoto Mohamed 
Barjaktar został mianowany przez władcę, szefem 
żandarmerji albańskiej, a potem adjutantem. 

Sygnałem do powstania stało się prawdopodo­

bnie morderstwo, dokonane na ojcu Barjaktara.
Powstańcy zostali zdradzeni przez kilku swoich 

towarzyszy. Wojska rządowe zmusiły oddziały 
zbuntowane do ucieczki i do szukania schronienia 
w górach. Przez kilka dni toczyły się zacięte wal­
ki, powstańcy bowiem walczyli zapamiętale, sta­
rając się dotrzeć do granicy jugosłowiańskiej.

Władze jugosłowiańskie wzmocniły straż nad­
graniczną, zaś wszyscy powstańcy przekraczający 
granicę pozbawiani są natychmiast broni.

Historja największego diamentu
na swiee.e

(s) W  Europie był wtedy chłodny ranek zimo­
wy, a w Afryce Południowej skwarny dzień miał 
się już ku końcowi, kiedy Fred Wells, dozorca 
drugiego podkopu w kopalni djamentów, wybrał 
się na małą przechadzkę.

W pobliżu Pretorji zauważył tkwiący dość głę­
boko w ziemi duży kamień, dziwnie lśniący. Nie 
mając nic innego do roboty, zabrał się do wyko­
pania kamienia, a później oskrobał go scyzory­
kiem z ziemi. Wells zdziwił się, że kamień nie wy­
kazuje żadnych śladów ani skaz ze scyzoryka, 
mimo, że nie bardzo delikatnie do niego się za­
brał, domyślił się, że to musi być djament, cho­
ciaż takiego olbrzymiego djamentu nie widział 
jeszcze w życiu. Zważył go w domu i okazało się, 
że waży 3042 karaty, (j. przeszło 75 dkg. Nie wie­
dział co począć z tym ogromnym, przeźroczystym, 
błękitnawym kryształem, zaniósł go do naczelne­
go dyrektora kopalni Cuiliwana. Djament zakupiła 
kolonja Transvaal za 150.000 funtów i przesłała 
go rv upominku królowi angielskiemu Edwardowi 
VII, jako rewanż za przyznany kolonji samorząd. 
Kamień nazwami po dyrektorze „Cullinan Dia­
ment" a jego znalazca Fred Wells otrzymał tytu­

łem znaleźnego 100.000 dolarów.
Król Edward nie rnógt djamentu, takim jak 

był, używać. Po trzech latach oddał go do naj­
większej szlifierni, braci Ascher, w Amsterdamie, 
celem podzielenia go na mniejsze djamenty i oszli­

fowania. San? Ascher, który jest jednym z najzna­
komitszych fachowców na polu szlifierstwa, zabrał 
się do roboty. Po kilku meudałyeh próbach, na­
reszcie podzielono djament na dwie nierówne czę­
ści. Znany szlifierz Henryk Koe i kilku jego po­
mocników, pracowali przy oszlifowaniu dwóch 
djamentów, jednego wagi 516, a drugiego 309 ka­
ratów7, przeszło 7 miesięcy po 14 godzin dziennie, 
nie wyłączając niedziel i świąt.

Oprócz tych dwóch ogromnych, otrzymano 
jeszcze 7 pięknych, nieskazitelnych djamentów, 
z których największy waży 92 a najmniejszy 414 
karaty. Pożarem 1000 małych brylantów, z któ­
rych zrobiono naszyjnik dla królowej. Cullinan I 
(kamienie są ponumerowane podług wielkości) na­
zwany przez króla Georga V. „Gwiazdą Poł. A fry­
ki* zdobi berło królewskie, ale jest tak osadzony, 
że można go w każdej chwili wyjąć i nosić jako 
broszkę lub medaijon. Cuiliwan 11 zdobi koronę 
królowej.

Cuiliwan jest największym szlachetnym kamie­
niem jaki dotychczas znaleziono. Z początku uwa­
żano całą sprawę za kaczkę dziennikarską, dopie­
ro, kiedy okazały się głosy i zaświadczenia fa­
chowców7, że to nic jest fantazja, zaczęła się wę­
drówka do Transvaalu po złote runo. Niestety nie 
znalazł się drugi taki szczęśliwiec, jak Fred Wells, 
któremu wieczorny spacer przyniósł 100.000 dola­
rów.

Najcięższy zegar
(s) Zegarmistrze znani są z tego, że mają am­

bicjo stworzenia czegoś niezwykłego, orygnalue- 
go. IV Norymberdze, w7 Muzeum zegarów znajduje 
się najmniejszy zegarek na święcie, wielkości orze­
cha laskowego. Rozumie się, że największy znaj­
duje w Nowym Jorku. Ale rekord osiągnął pe- 
wien robotnik huty żelaznej w Witkowicach, któ­
ry ostatnio w7ykończył najcięższy zegar. Ten ol­
brzym jest na 1 m. 35 cm. długi, 43 cm. szeroki 
a waży „tylko* 150 kg. Poza swoją wagą ma jesz­
cze inne ciekawe właściwości, mianowjci" wska­
zuje dokładnie nictylko godziny, minuty i sekun­
dy, ale także rok, miesiąc, dzień i obieg planet. 
Nad tym zegarem pracował jego wykonawca 10 
lat, a złożył go 2.500 cząsteczek z aluminium, stali 
i mosiądzu.

KURSY NARCIARSKIE W  ŻEGIESTOWIE.
(K ) Doceniając wartość wychowawczą i spo­

łeczną sportu narciarskiego, Komisja Zdrojowa 
w Zegiestowie-Zdroju organizuje rokrocznie na 
malowniczo położonych terenach zakładowych 
i okolicznych popularne, tanie kursy narciarskie.

Pierwsze kursy rozpoczęły się już pod kierow­
nictwem pierwszorzędnych instruktorów-fachow- 
ców z por. Rzymkiem na czele.

Koszt kursu 7-dniowego wynosi od osoby zł. 
32.50, zaś kursu 10-duiowego zl. 45. Cena powyż­
sza rozumie się wraz z wygodnem pomieszczeniem 
w pierwszorzędnym pensjonacie, przy pełnem 
utrzymaniu pensjonatowem oraz nauką jazdy na 
nartach.

Osoby towarzyszące i niebiorącc udziału w kur­
sach płacą: za pobyt 7-dniowy zł. 23, za pobyt 
19-dniowy zł. 33.

Zgłoszenia należy kierować bezpośrednio do

Nowy senat Gdańska 
wyb.era s.ę do Warszawy

Gdańsk 1. 1. PAT. W  swoich życzeniach nowo­
rocznych, nadesłanych do organu stronnictwa na- 
rodowo-soejalistycznego „Der Danziger Vorp™ 
sten“ , prezydent senatu Greiser zaznaczył między 
innemi, że senat będzie dążył, jak dotychczas, do 
bezpośredniego porozumienia się z Polską i że przy 
gotowuje oficjalną wizytę nowego prezydjum se­
natu w Warszawie.

Delegacja armji polskiej 
na uroczystościach w i>ynehnrgu

Ryga 1. 1. PAT. Władze administracyjne i woj­
skowe czynią przygotowania do uroczystego ob­
chodu 15-tej rocznicy wyzwolenia Letgalji od bol­
szewików, dzięki wspólnej akcji wojsk polskich i 
łotewskich, pod wodzą gen. Rydz-śmigłego. W  u- 
roezyetości, która odbędzie się w Dynoburgu, wez­
mą udział członkowie rządu, poseł R, P. Beczko- 
wicz, specjalna delegacja armji polskiej z gen. 
Kydz-Smiglym na czele oraz przedstawiciele na­
czelnych władz airmji łotewskiej. —, Uroczystość 
trwać będzie od 2 do 4 stycznia.

Czy narzeczona Goeringa 
test pochodzenia żydowskiego?

(h) Prasa donosiła ostatnio o zamierzonem mał­
żeństwie generała Goeringa z Emmą Sonnemann, 
artystką teatrów państwowych w Berlinie.

Przy tej sposobności prasa przypomina, że ar­
tystka ta, spokrewniona jest z Leopoldem Sonne- 
mannem, żydowskim założycielem „Frankfurter 
Zeitung*, który, jako demokratyczny poseł do 
Reichstagu, protestował w swoim czasie, razem 
z socjalistą Beblem, przeciw aneksji Alzacji i Lo- 
taryngji.

Pani Emma Sonnemann jest pono idealnym ty­
pem nordyckiej piękności..,

W NIEMCZECH OBAWIAJĄ SIĘ „NIE­
PRZEWIDZIANYCH WYPADKÓW”?
(h) Z okazji nowego roku wystosował szef

S. A. Berlin—-Brandenburg, von Jagow, następca 
ofiary 30 czerwca Karola Ernsta, apel do swych 
podwładnych, w którym mówi:

Rok 1935 będzie rokiem reorganizacji S. A., 
nie w kierunku liczebnego powiększenia oddzia­
łów, lecz w kierunku wzmocnienia ducha oddzia­
łów szturmowych, które nie powinny chcieć nic 
dla siebie, lecz wszystko dla narodu.

W  dobrze poinformowanych kołach, uważają 
to za zapowiedź redukcji w szeregach S. A. Rów­
nocześnie z tych samych źródeł nadchodzi wiado­
mość, jakoby miarodajne instancje niemieckie li­
czyły się poważnie z możliwością jakiegoś „nie­
przewidzianego incydentu44, który może zaskoczyć 
Niemcy jeszcze przed plebiscytem saarskira^a za­
tem w chwili, kiedy rząd Rzeszy najbardziej chciał 
by wszelkim niespodziankom zapobiec.

Einstein przyznaje, że jego 
teorja jest niedoskonała?

(h) „Matin*, donosi z Nowego Jorku, żo pod­
czas jednego z zebrań naukowych, prof. Albert 
Einstein miał m. in. powiedzieć, że nie ma pewno­
ści, czy przestrzeń jest skończona, czy też nie­
skończona. Wiele natomiast momentów przema­
wia za tem, że przestrzeń jest jednak ograniczona, 
w przeciwieństwie do tego, co twierdził dotych­
czas w swej teorji względności.

Kierownictwa Kursów Narciarskich w Żegiesto- 
wie-Zdroju (pensjonat „Żorlina*).

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową , « , , , . miesięcz. 4‘30 kwart. zt. 12*90

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 miiimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamv po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

i
CENY w złotych: I. strona 1425. — Tekst l4—. Nadesłane 0-75. — Za tekstem 

0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.
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